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WITTEK 


Wychodzi w zeszytach miesięcznie 1 kosztuje rocznie; 


w Krakowie 50 centów; 

z przesyłką do Austryji 65 centów, do Niemiec 
| m. 50 fen., do Francyi i Włoch 2 franki, 
do Ameryki *, dolara. 

Pojedynczy zeszyt w Krakowie 5 centów. 

z przesyłką 7 ct. = l4 fen. 
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O DUSZY CHRYSTUSOWÉJ 


w Najsw. Sakramencie. 


„Duch jest, który ożywia, ciało nie 
nie pomaga“. Św. Jam. 6. 63. 


Słowa Kwangielii: „Duch jest, który oży- 
wia, ciało nie nie pomaga*, stosują się, we- 
dług św. Angustyna, do Najśw. Sakramentu. 
Ale jakim sposobem, pytamy, ciało nić ma 
tu nie pomagać, gdy nieco pićrwój Zbawi- 
ciel rzekł: „kto nie będzie pożywał ciała 
mego i nie będzie pił krwi mojej, nie bę. 
dzie miał żywota w sobie“ 1). Odpowiada 
na to św. Augustyn, twierdząc, że „cialo 
nie pomaga, gdy jest samo bez ducha, lecz 
ożywione duchem (duszą Chrystusową po- 
łączoną z Bóstwem) wielce jest pomocném“ *). 
| We wcieleniu Bóstwo złączyło się z naturą 


i) S. Jan. 6, 54. 
2) Tract. XXVII. in Joannem n. 5. 
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ludzką w jednćj osobie Słowa Przedwiecz- | 


nego. Natura ludzka złożona z ciała i du- 
szy, a dusza w niej jest częścią najważniej- 
szą. Ona to w Chrystusie Panu dla nas się 
umartwiała, cierpiała, zadość czyniła, gdyż 
martwe ciało hez duszy sprawióby tego nić 
mogło. Przy jej współdziałaniu i teraz ciało 
Pana Jezusa w Najśw. Sakramencie ofiaruje 
się na ołtarzach naszych, a w komunii św. 
ona na nas zlówa nieprzebrane skarby swych 
łask i darów Bożych. Zastanówmy się więc. 
choć pokrótce, nad jej przymiotami i życiem, 
utajonćm w Najśw. Sakramencie, 

Jaką jest w swój istocie najświętsza du- 
sza Chrystusa Pana? Ona najpierw w sku- 
tek osobistego połączenia ze Słowem Przed- 
wiecznóm ma jakoby istnienie Boże — i 
każdy jej czyn jest czynem Bożo-człowie- 
czym. Żyjąc na ziemi Zbawiciel niekiedy 
pozwalał, dla tém doskonalszego przekona- 
nia nas o prawdziwości człowieczeństwa 
swego, by dusza Jego działała niezależnie od 
Bóstwa, gdy mówił naprzykład w Getse- 
mani: „Smętna jest dusz. moja aż do śmier- 
ci“ *). Oczywista, że Bóstwo smucić się nić 
mogło, smuciła się tylko ludzka w Chrystu- 
sie Panu dusza. W Naj:w. Sakramencie nić 
możemy dostrzedz tego odrębnego działania 


1) S. Mat. 26, 38. 
r 5 


A 


ZOMO = 
Mh 


| duszy Chrystuso véj od Bóstwa, a jednak 
ma ona w tym Sakramencie swe własne 
Życie, jakkolwiek zawsze w zjednoczeniu 
z Bóstwem działa. 

Dusza Chrystusa Pana posiada pelność 
wiedzy, przez mądrość nienabytą, lecz wlaną; 
ona bowiem od stworzenia swego, w skutek 
osobistego połączenia ze Słowem, cieszy się 
błogosławionćm widzeniem Bóstwa, a w tém 
widzeniu poznaje wszystko: przeszłość i 
przyszłość, i wszelkie nawet serc ludzkich 
skrytości. Dusza Chrystusa Pana posiada 
przytóm pełność łaski od pierwszej chwili 
swego istnienia, i to taką pełność, która, 
według nauki teologów, juź powiększoną być 
nie może. O Najśw. Pannie powiedział A- 
nioł, że jest pełną łaski, a jednak twierdzi- 
my, iż wskutek wcielenia i obcowania z P. 
Jezusem dusza Jej jeszcze doskonalszą się 
stawała. Tego nie możemy powiedzieć o du- 
szy Ohrystusowej, która od samego początku 
pełpość wszelkićj doskonałości posiadła. Miała 
ona wreszcie, za życia Zbawiciela na ziemi, 
i ma po wszystkie czasy najobfitsze łaski, 
darmo dane, moc czynienia cudów, dar pro- 
roctwa, siłę pociągania dusz wybranych ku 
sobie, dla tćm pewniejszego ich zbawienia. 
Ten jej wpływ pociągający szczególnie 

w Najśw. Sakramencie czujemy. Oicho i nie- 
| mie mieszka ona w tym w" 
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złączona z ciałem Ohrystusowóm i Bóstwem; 1 
ale poznajemy ją po skutkach, jakie w du- 
szy naszćj wywiera. I w istocie, co nam 
dodaje odwagi, co nas umacnia, kr zepi śród 
rozmaitych trudności życia, eo nas w uie- 
pewności oświćca, śród smutków pociesza, 
a na dobrej utrzymuje drodze, jeśli nie 
Najśw. Sakrament, w którym, przyjmując 
ciało Pana Jezusa, łączymy się z Jego du- 
szą i Bóstwem! Gdy ten Sakrament godnie 
przyjmujemy, wówczas dusza Chrystusowa 
przedziwne skutki w duszy naszej sprawuje 
i rzece można śmiało, że gdyby tego Sakra- 
mentu nagle zabrakło, ustałoby duchowe 
życie nasze. „Usuńmy ten Sakrament z Ko- 
ścioła, mówi św. Bonawentura, a świat po- 
grąży się znowu w błędy i lud chrześcijański 
wróci do życia bydlęcego*. Wszak i teraz 
dzieje się coś podobnego tam, gdzie ten Sa- 
krament wzgardzony i zaniedbany. O szezę- 
śliwi ci, którzy go zawsze, wedle sił swoich 
czcić pragną i z obfitości lask Jego korzy- 
stać ! 

Te łaski udzielają się nam w tym Sakra- 
mencie szczególnie za pośrednictwem duszy 
Chrystusow 6j— przypatrzmy się więc chwilkę 
jój życiu tam utajonemu, byśmy lepićj po-, 
znali, jakie to skarby do dusz naszych wno- 
simy, z tą najświęiszą łącząc się duszą. Jest 
to najprzód życie przedziwnie pokorne. 
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w każdym Sakramencie ukryte są pewne 
laski Boże ; ale w Najśw. Sakramencie ukryty 
jest sam dawca łaski i jak ukryty! Gdy 
Zbawiciel się narodził, wówczas w malem 
Dzićciątku, leżącem we żłobie, nikt, bez 
szczególnego światla Bożego, nić mógł się 
domysłóć obecności Bóstwa i duszy, cieszą- 
ećj się już Jego błogosławionem widzeniem 
— ale w Najśw. Sakramencie Zbawiciel je- 
szeze bardzićj się ukrył! W czasie życia 
swego na ziemi był ubogim, wzgardzonym:; 
jednak czynił takie cuda, które w podziw 
wprawiały obecnych, a swem potężnem sło- 
wem trzymał nieraz na wodzy umysły i 
serea ludzkie — ale w Najśw. Sakramencie 
olębiój się upokorzył i ukrył, bo zamknął 
w nim na zawsze swe wymowne usta i cu- 
dów widocznych nie czyni! Podezas męki 
i smierci na krzyżu poniżenie Zbawiciela 
do ostatniego doszło kresu; lecz wtedy 
zaćmiło się słońce, wstrząsła sie cała na- 
tura, a ludzie przerażeni, bijąc się w piersi, 
mówili: „Zaisteć ten był Synem Bożym *). 
W Najświętszym zaś Sakramencie nié ma 
żadnych oznak zewnętrznych potęgi OChry- 
stusowćj; nawet rany Jego chwalebne 
ukryte w nim na zawsze. W końcn, gdy zło- 
żono do grobu Najświętsze Ciało, a dusza 


3) 8. Mat. 27, 54. 


T = 


b 


r 


(je 


— 5I5 — 
RE- kó c 


1 


Zbawiciela zstąpiła do otchłani, wówczas 
zdaje się już cała wielkość Jego była zni- 
szczoną ; lecz On doia trzeciego zmartwych- 
wstaje w niezmiernej chwale, która nigdy 
nie przeminie. W Najśw. zaś Sakramencie, 
jak więzień miłości, wciąż pozostaje zam- 
kniętym w naszych ubogich przybytkach, 
jakoby w grobie i nigdy z nich nie wycho- 
dzi, chyba, gdy przez ręce kapłana do dusz 
naszych wstępuje. Wyniszczył się więc w tym 
Sakramencie zupełnie, odarł się z całej wiel- 
kości i chwały swojćj, i trwać w nim bę- 
dzie w takim upokorzeniu swój najświęt- 
szćj duszy i swego Bóstwa do końca wie- 
ków, a to dlatego, byśmy się zawsze mogli 
doń zbliżać i z Nim się w miłości jednoczyć. 

Następnie, życie duszy Chrystusowćj w N. 
Sakramencie jest wzorem wielkićj cier- 
pliwości Ona zapewne od chwili zmar- 
twychwstania cieszy się chwała niebieską i 
w tym stanie żadnego wnętrznego dozna- 
wać nić może ucisku; ale na zewnątrz, wo- 
bee tćj duszy, utajonej w Najśw. Sakramen- 
cie, ileż to bywa objawów pogardy i niena- 
wiści ludzkićj, ileż to bywa szyderstw i znie- 
wag, a nawet bluźnierstw! Wiedział o tém 
naprzód Zbawiciel, lecz nie cofnął swćj mi- 
łości i pozostał z nami sakramentalnie ukryty, 
by przez wszystkie wieki odbićrał eześć od 
y | ý 
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ń 
| dobrych, a obelgi złych z niewypowiedzianą į 
znosił cierpliwością. 


Życie duszy Chrystusowe] w Najśw. Sa- 
kramencie jest nadto życiem ustawieznój 
modlitwy. I któż wypowiedzićć zdoła 
jaka téj modlitwy świętość i moc, jaką cześć 
odbićra w nićj Trójca Przenajświętsza | Z gv- 
rącością przytóm najżywszą, płynącą z naj- 
czystszej ku nam miłości, Ona się modli o 
nasze istotne dobro i zbawienie dusz naszych 
— a modli się stałe i w dzień i w nocy! 
Zbawiciel zalecał, by modlić się, a nie usta- 
wać *); nikt zaś doskonalej tego zlecenia nie 
spełnia, jak w Najśw. Sakramencie Jego 
własna dusza. 0 mój Boże! któż oceni war- 
tość tej modlitwy, kto pojmie jakie skarby 
łaski spływają z niéj na nasze życie, od ilu 
klęsk ona nas broni, a w ilu innych oko- 
lieznościach umacnia, oświćca i po drodze 
zbawienia prowadzi! 


Zwróćmy jeszcze uwagę na tak zwane 
rady ewangieliczne, które w życiu zakonnóm 
ślubami się stały. W czasie pobytu swego 
ną ziemi Chrystus Pan te rady jak najdo- 
kladnićj spełniał; pełni je zaś doskonale 
dotąd i pełnić do końca wieków będzie Jego 
dusza, w Najśw. utajona Sakramencie. 


DES Łuk. 18, 1. 
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i Patrzmy na Jej ubóstwo. W niebie, 
zaprawdę, ona się cieszy nieprzebranem bo- 
gactwem skarbów Bożych; lecz w postaci 
sakramentalnój opuszcza niejako tę skarby, 
jakoby słuchała téj rady ewangielicznćj : 
„Jeśli chcesz być doskonałym, idź, przedaj 
co masz i daj ubogim“ *) i zamieszkuje na- 
sze biódne w ołtarzach przybytki, by ze 
swych skarbów niebieskich mogła hojnie 
darzyć nas. ubogich. Niestety! wszyscy je- 
steśmy nędzarzami w obliczu Pana Boga, i że- 
braczą dłoń naszą wciąż do tej duszy Chry- 
stusowćj w Najśw. Sakramencie wyciągać 
musimy, prosząc o dary duchowe dla dusz 
naszych! 

Spojrzmy jeszcze na Jéj czystość nie- 
pokalaną. W postaci sakramentalnćj, równie 
jak w niebie, ona złączoną jest z Najświęt- 
szem Oialem Chrystusa Pana; ale żadnej 
czynności, w którejby ciało brało jakiś udział 
widoczny w tćj postaci bez cudu dokonać 
nić może, nawet objawów życia, w którychby 
zmysły działały, nić ma tu wcale, — one 
są całkowicie wnętrzne i duchowe *). W Najśw. 
więc Sakramencie życie duszy Ohrystusowćj 
jest tak samo czyste, święte, doskonałe jak 
|w niebie. 


1) S. Math. 19. 21. 
2) patrz P. Nouet — L'homme doraison, Medi- 
tations et entretiens. T. V. str. 304. 
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Wreszcie uważmy jak przedziwnóm jest | 
jej posłuszeństwo. Na głos kapłana, 
choćby najniegodniejszego, w jednćj chwili, 
zaledwie słowa sakramentalne wymówi, staje 
się na ołtarzu obecną — i pozwala z sobą 
czynić wszystko, czego obowiązek kapłański 
wymaga, a więc przenosić, rozdawać wier- 
nym, błogosławić, posłuszna, jakoby sługa 
swemu panu. 

Utajona w Najśw. Sakramencie, nie tylko 
spełnia rady ewangieliczne, lecz i wszelkich 
cnót najdoskonalsze czyni akty i jakkolwiek 
my tego jój wnętrznego życia pe 
ująć nie możemy; ale wierzyć musimy, i 
tak jest w istocie, bo przecież to ta sama 
dusza, która chwalebny ma żywot w niebie 
i na wieki z Bóstwem złączona. 

O jakićcjże miłości ona musi być przed- 
miotem dla Trójey Przenajświętszej! Bóg 
miłuje dusze. Gdy strumień tylko łaski jaką 
duszę uświęci, przy jéj własnćm współdzia- 
Ianiu, wnet ona staje się milą Bogu, przed- 
miotem Jego upodobania. Cóż dopićro po- 
wiedzióć mamy o najświęiszćj duszy Chry- 
stusowej, do której, rzec można, nie stru- 
mienie, lecz morze spłynęło łaski? O jakież 
w Niej musi mieć upodobanie, jak Ją musi 
miłować, jaką chwałą darzyć... I my tę du- 
szę miłujmy, a jednocząc się z nią w Najśw. 
Sakramencie, starajmy się jój duchem prze- 
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jąć i jej życie, wedle możności do naszego prze- 
lać życia. Naśladujmy Jej pokorę, cierpliwość, 
ubóstwo, ezystość, posłuszeństwo, naśladuj- 
my jéj, gorącą i ustawiczna modlitwę, a do- 
znawać będziemy coraz bardzićj Jej zba- 
wiennych wpływów, łącząc się z nią w ko- 
munii Św. 

O Chryste Panie! daj, by to połączenie 
było źródłem coraz większych łask dla nas, 
by utrzymywało nas zawsze na drodze zba- 
wiennćj cnót wszelkich, a pomnażając w nas 
ustawicznie niilość Bożą, stało się rękojmią 
błogosławieństwa Twego na ziemi, a chwały 
wiecznćj w niebie. Amen. 

Ks. J. Sowiński. 
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Pozwól mi płakać, pozwél niechaj łzy 
Przygaszą wspemnień gorejące skiy, 

Niech rzewny strumień ukołysze żal, 
I ból tęsknoty znurtuje w dal. 


Pozwól mi płakać, pozwól niechaj lzy. 
Rozproszą złudzeń wirujące mgły, 

Niech morze skruchy odźwierciedli blask 
Potęgi słońca odzyskanych łask. 


Pozwól mi płakać, pozwól niechaj łzy 
Pochłoną wzruszeń wybujałe sny, 
Niech ukojeniem płyną w serca głąb 
Uciszą marzeń rozigranych kłąb. 


Pozwól mi płakać, pozwól niechaj łzy 
Zabłysną drżące jak wiosenne bzy 
I niech zimowej bezduszności chłód 
Zgładzą wylewem fal serdecznych wód. 


M. O. S. 
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RACHUNEK SUMIENIA 


w przedmiocie obowiązków i grzechów, 
odnośnie do każdego: przykazania, 
z oznaczeniem ciężkości różnych win, 


dla ułatwienia spowiedzi gieneralnćj, zwłaszcza w oza- 
sie Jubileuszu, Misyi, -Rekolekcyj, pierwszej Ko- 
| munii św. 


przez Księdza Colłomh'a 


Misyjonarza Apostolskiego, b. Dyrektora Misyj dyjecezyjal- 
nych, Przełożonego Seminaryjum duchownego. 


(Tłómaczenia z wydania piątego, przejrzanego i powiększonego.) 


Sadzac, że dla należących do III. Zakonu 
św. O. Franciszka, zwanego także Za k o- 
nem Pokuty, w którym Ojciec święty 
Leon XIII. konstytucyją Misertcors Det T'i- 
lius przepisuje przystępowanie do Sakra- 
mentu Pokuty co miesiąc, ważną będzie rze- 
czą posiadać dokładny pod każdym wzglę- 
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ldem rachunek sumienia, postanowiliśmy | 


umieścić w „Echu“ tłómaczenie piątego wy- 
dania w języku francuskim dziełka X. Col- 
lomba p. t.: Examen de conscience. 

Sam wstęp do téj pracy daje nam poznać, 
jak potrzebna ona była a my, dodajemy, że 
nietyłko we frańcuskim ale i naszym języku, 
gdyż wady modlitewników francuskich w ma- 
teryi rachunku sumienia zarówno i nasze 
| posiadają. Pragniemy usilnie, aby tłómacze- 
nie to taki przyniosło pożytek, jaki orygi- 
nalna praca sprawiła. 


WSTĘP. 


Znajdujemy rachunki sumienia w większej 
części książek do nabożeństwa i w wielu 
dziełach pobożnych. Po większćj części 
brak im jednak porządku w podziałach, 
zupełności w szczegółach, dokładności w de- 
cyzyjach. Stawiają one w jednym rzędzie 
najlżejsze uchybienia i ciężkie występki, a 
przeto mają tę zasadniezą wadę, że fałszują 
sumienia. Nie będzie przeto bez korzyści 
podać na ich miejsce — rachunek sumienia 
logiczny, przedstawiający jasno i porządnie 
, AGE powinności, a zarazem różne prze- 
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kroczenia, odnoszące się do każdego przy- 
kazania: — rachunek sumienia zupełny, 
zawierający wyliczenie ogółu obowiązków, 
jakie wkłada na nas Pan Bóg przez swe 
przykazania, oraz grzechów im przeciwnych ; 
rachunek sumienia teologiczny, wskazu- 
jący ważność każdego błędu i nić mający 
zgubnćj własności spaczania czyli fałszowa- 
nia sumień. 

Taki cel założyłem sobie i do takiego 
starałem się dojść w pracy niniejszej. 

Prawda, że rachunek sumienia znajdujący 
się w „Manuel du Pénitent“, przez ks. 
Faure, posiada już w pewnym stopniu te 
cenne przymioty, był mi też wielką pomocą 
przy ułożeniu niniejszego; ale pozostawia on 
wiele do życzenia co do jasności podziałów 
i co do dostateczności szezególów. Nie mó- 
wię już o rachunku sumienia rozumowa- 
nym ks. Valentiu'a i takimże ks. Vernos; 
te są zbyt rozciągłe, gdy chodzi tylko 
o poznanie swych win i ich ważności, dla 
łatwiejszego odbycia spowiedzi gieneralnej 
w czasie misyi lub w innćj okoliczności 
życia. 

W tój nowej edycyi zamieszczam niektóre 
grzóchy nowe, wypływające z przestępstw 
przeciw kilku nowym powinnościom, albo 
wynikające z postępu, jaki poczyniliśmy 
w złóm, n.p. Zaprzeczenie nieomyl- 
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ności Papićża, — zawarcie ślubu 
tylko cywilnego, — głosowanie 
złe i wbrew sumieniu, — powie- 
rzanie świadome dzieci nauczy- 
cielom bezwyznaniowym. 

Gdyby i ten rachunek wydał się komu 
jeszeze zbyt dłagim, może go skrócić czyta- 
jąc tylko powinności albo tylko przestąpie: 
nia, które łatwo będzie rozpoznać, albowiem 
pierwsze są oznaczone drukiem zwyczajnym, 
drugie zaś kursywą. 


RACHUNEK SUMIENIA 


Wiadomości wstępne, 
które znać potrzeba koniecznie 


do wyrobienia sobie sumienia 
prawdziwego. 


l. Warunki potrzebne do zgrzószenia. 


Na to, aby zgrzeszyć, potrzeba: 1-o aby 
była w umyśle świadomość, a przynajmniej 
podejrzenie, że się robi źle. Popełniłbyś za: 
tém błąd materyjalny, a nie moralny i ka- 
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rygodny przed Bogiem, popełniając coś 
wzbronionego, o któróm wzbronieniu nie 
miałbyś żadnej świadomości ani domysłu — 
byleby ta nieświadomość twoja byla niedo- 
browoluą i gdybyś nie przeczuwał nigdy 
w tém czegoś złego, ani nie poczuwał się 
nigdy przedtem do obowiązku oświceenia 
się w tćj mierze. 

2-0 potrzeba, aby była w pamięci uwaga 
zwrócona ku złemu, jakie się popełnia, bo 
nawet gdyby rozum niezawodnie jaki czyn 
za zły poczytywał, nie byłoby winy, gdyby 
się ten czyn popełnił z zupełnćm zapomnie- 
niem o jego złości i o tem, że jest wzbro- 
niony. Byleby tylko to zapomnienie samo przez 
się nie było występne i nie pochodziło ze zlego 
przyzwyczajenia lub z nagannój obojętności. 
I tak np.: jesz mięso w dzień postny — ale 
nie jadłbyś go z pewnością, gdybyś się nie 
zapomniał, nié masz więc grzechu, bo nie 
było w twym uczynku uwagi, i zapomnie- 
nie twoje nie pochodziło ani ze zwyczaju, 
ani z grzósznój obojętności. Ale jeżeli nie 
pamiętasz, że to dzień postny, a jadlbyś 
mięso i wtedy, gdybyś o tem pamiętał, po- 
| nieważ masz ten zwyczaj lub że ci wszystko 
jedno: czy spełniasz prawo, czy też je prze- 
stępujesz, grzeszysz; albo dlatego, że zapo- 
mnienie twe wynika ze złego zwyczaju, albo 
dła zlego usposobienia serca twego. 

j 


y Y 


i o] 


=. 0391 = 


mę 
z 
3-0 potrzeba, aby było w naszój woli] 
wolne i prawdziwe zgodzenie się na zło, to jest, 
że trzeba go chcićć bez pośre dnio w niém 
samém, lub pośrednio w jego przyczy- 
nie. Popełniasz n. p. coś wzbronionego, ale 
najzupełniej przeciw swej woli i nie po- 
pełniwszy niczego takiego, z czego mogłeś 
lub powinieneś był wnosić, że to spowoduje 
ów czyn wzbroniony akim razie nie 
popełniasz grzóchu. Ale gdybyś się nawet 
nie zgodził stanowczo na złe w danej chwili ; 
lecz, jeżeliś mógł i powinien był je prze- 
widzieć i od ciebie zależało powstanie przy- 
czyny, która je spowodowała — jesteś wi- 
nien tój przyczyny. I tak grzószysz bluźnier- 
stwem, gdy chociaż nie chcesz stanowczo 
bluźnić, pragniesz tego pośrednio, upijając 
dobrowolnie i wiedząc z doświadczenia, że 
doprowadza cię do tego grzechu. 


il. Kiedy grzech staje się śmiertelnym. 


Aby zgrzószyć śmiertelnie potrzeba: 1-o 
lzupełnego rozmysłu. (Grzóch, który 
jest śmiertelnym sam w sobie, nie jest je- 
dnak takim, jeżeli nie jest rozmyślny 
w chwili popełnienia, lub jeżeli przyczyna 
jego jest w nieświadomości zwyczaju, na- 
miętności lub nieuwadze. Nie jest zaś zu-| 
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pelnie rozmyślnym, jeżeli wskutek pomie- 
szania, roztargnienia, pół-snu, niespodziówa- 
nego zajścia, nić mogło się przewidzićć, ani 
przypuścić, jak tylko połowieznie jego złości, 
w chwili pożądania grzóchu w sobie samym, 
lub w jego przyczynie. | 

I tak blużnierstwa, które się wymykają 
w chwili gniewu z pół-uwaga tylko — są 
tylko grzechami powszednićmi, jeżeli nie są 
w zupełności przewidziane i pożądane 
w gniewie, który je spowodował. 

2-0 potrzeba zupełnegozgodzenia 
się pośredniego lub bezpośred. 
niego. Zgodzenie się jest zupełnem, 
jeżeli się zgadzasz stanowezo na pokusę 
śmiertelną n. p. bluźnierstwa, nienawiści, pra - 
gnące jéj i mając w nićj upodobanie. Ale 
zgodzenie się jest niezupełnem i grzószysz 
wtedy powszednio tylko, jeżeli na nią się 
zgadzasz przecząco t.j. nie pragnąc ani 
odrzucając jej stanowczo. Wyjątek tu jednak 
stanowią silne pokusy nieczystości, które 
trzeba odrzucić stanowczo, jeżeli się nie na- 
leży do skrupulatnych — aby nie zgrzószyć 
ciężko, pozostając w bliskićm niebezpieczeń- 
stwie zgodzenia się Zgodzenie się jest b e z- 
pośrednie, jeżeli pragniesz grzechu sa- 
mego; jest pośrednie, jeżeli pragniesz 
tego, co go powoduje. 
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W watpliwości co do zgodzenia się — wy- i 


znaj tę wątpliwość; przypuścić można, że 
na grzech było zgodzenie się, jeżeli go masz 
we zwyczaju i jeżeli jesteś sumienia wolnego; 
inaczćj wtedy przypuszczać można, jeżeli wpa- 
dasz tylko rzadko w ten grzech i jeżeli su- 
mienie masz delikatne. W każdym razie 
wątpliwość masz wyjawiać, aż dopóki spo- 
wiednik ci nie powić, że to jest zbyteczne. 
3-0 potrzeba materyi ważnój. Ma- 
teryja zaś jest ważną albo ze swćj na- 
tury — albo przez ważność pra- 
wa, które zobowiązuje pod grz é- 
chem ciężkim — albo przez zbiór 
kilku materyj lżejszych, które 
wytwarzają materyją ciężką. 
Materyja grzechu jest ciężką ze swćj 
natury, jeżeli się sprzeciwia cnotom za- 
sadniczym chrześcijańskim jak: herezyja, 
która się sprzeciwia nadziei, bluźnierstwo, 
które się sprzeciwia miłości Bożćj, lub tóż, 
gdy za taką ją (maleryją) uważa Pismo Sw., 
Kościół, któremu Bóg przyrzekł swą nieo- 
mylność, zgoda Ojców i Doktorów Kościoła. 
Materyja grzechu jest ciężką przez wa- 
Żność prawa nadanego, które obo- 
wiązuje pod grzóchem ciężkim — 
takiem jest n. p. prawo corocznej Spowiedzi. 
Materyja grzechu staje się nadto ciężką 
przez połączenie kilku materyj 
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teryją ciężką, jak np. kilka małych 
kradzieży, popełnionych u téj samėj osoby 
w krótkich odstępach czasu. W wątpliwosci, 
czy materyja grzóchu jest lekką, czy tóż 
ciężką — wyznaj twą wątpliwość, poradź 
się swego spowiednika. 


Ill. Kiedy grzech popełniony w materyi cięż- 
kiej nie jest śmiertelnym ale powszednim. 


Grzóch śmiertelny staje się powszednim 
w pięciu wypadkach: 

l-o W skutek niedobrowolnego błę- 
du sumienia, które go uważa za powszedni. 


2-0 W skutek nierozwinięcia się zu- 
pełnego rozumu jak u dziecka, u idy- 
joy, osoby przy niezupełnie zdrowych 
zmysłach, które popełniają grzechy śmier- 
telne, nie znając dobrze ich złości. 

8-0 W skutek braku rozmysłu zu- 
pełnego, kiedy się grzószy śmiertelnie 
w chwili pomieszania, roztargnienia, z nie- 
nacka, w pół-snie, z połowicznóm zastanowie- 
niem się, nie wiedząc dobrze co się robi. 


4-0 W skutek braku zgodzenia się 
zupełnego, jeżeli się zgadza na śmier- 
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telną pokusę tylko negatywnie, nie chege 
ani odrzucić jéj stanowczo, ani jéj pragnąć, 
jeżeli wszakże tu nie chodzi o silne pokusy 
do nieczystości. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 


m i>yg 


E 
; 
a 


584 — 


Świętego Alfonsa Liguori'ego 


Rozmyślania 0 tajemnicy Wcielenia się Syna 
Bożego, o narodzeniu i o dziecięctwie Jego. 


Wierne tłómaczenie z włoskiego 
przez 


X. J. B. Delerta, 


(Ciąg dalszy, patrz: „Echo“ Nr. 7, str. 410). 


Rozmyślanie trzecie. 


O życiu ubogićm, które rozpoczyna 
Jezus od urodzenia swego. | 
Rozporządził Bóg, że w czasie, kiedy uro- 
dzić się miał Jezus na ziemi, wyszedł roz- 
kaz cesarski, aby każdy poszedł dać się po- 
pisać w miejscu, skąd pochodził. A tak zda- 
rzyło się, że kiedy Józef musiał iść z mał- 
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żonka, poślubioną sobie, do Betleem, aby się 
dać zapisać według edyktu cesarza, zbliżyła 
się godzina porodzenia. Maryja, będąc od- 
dalona od mieszkańców, a bawet nieprzy- 
jęta w gospodzie wspólnćj dla ubogich, była 
zniewolona szukać owój nocy przytułku 
w stajence i tam porodziła króla niebios. 
Gdyby Jezus był się narodził w Nazarecie, 
byłby wprawdzie także narodził się w ubó- 
stwie, ale przynajmnićj mialby pomieszkanie 
suche, trochę ognia, powijaczki ciepłe i wy- 
godną kolebkę. Ale nie, chciał Jezus uro- 
dzić się w owej jaskini zimnej, bez ognia, 
chciał, żeby żłobek służył Mu za kołyskę, 
a odrobina słomy szorstkićj służyła mu za 
łóżeczko. aby więcćj cierpiał. 

Wejdźmy na chwilę do Retleeroskićj ja- 
skini, ale wejdźmy tam pełni wiary. Gdy- 
byśmy tam weszli bez wiary, widzieliśmy 
tylko ubogie dzieciątko, które wzbudza w nas 
politowanie, gdy podziwiamy piękność Jego, 
a patrzymy jak drży i płacze od zimna i dla 
szorstkości posłania, które mu dolega. Ale 
jeżeli wchodzimy z wiarą, i zważymy, że 
owo dzićcię jest Synem Bożym, „który z mi- 
lości ku nam przyszedł na ziemię i tak 
wiele cierpi na zadosyćuczynienie za grzó- 
chy nasze, czyby można nie czynić Mu dzięki 
i nie miłować Go? 
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dfekty i prośby. 


Ach słodkie Dzieciątko moje, jakżeż ja, 
wiedząc, ileś cierpiał dla mnie, móglem 
być tak niewdzięczny, żem Cię tyle razy 
obraził? Ale te łzy, które wylówasz, to u- 
bóstwo, któreś obrał dla mojćj miłości, dają 
mi otuchę, że mi odpuścisz zniewagi, którem 
Ci uczynił. Załuję, Jezu mój, żem tyle razy 
odwrócił się od Qiebie i teraz miłuję Cię 
nadewszystko. Bóg mój i wszystko! O Boże 
mój, od dziś będziesz mi jedynym wkarbem 
moim i wszelkiećm dobrem mojóm. Mówić 
Ci będę z świętym Ignacym Lojolą: Daj 
mi miłość Twoję, daj mi łaskę Twoje, a będę 
dosyć bogatym. Niczego już nie chcę, ni- 
czego nie pragnę, Ty Sam wystarczasz mi, 
Jezu mój, życie moje, miłości moja. 


Rozmyślanie czwarte. 


O życiu pokornem, które rozpoczyna 
Jezus od dzieciństwa swego. 

Wszelkie znaki, które Anioł dał pastćrzom, 
po którychby poznać mogli Zbawiciela już 
narodzonego, były to dowody pokory. A. ten 
wam daję znak: „znajdziecie niemowlątko 
uwinione w pieluszki i położone w ilo- y 
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bie.“ (Łuk. 2. 12). -— Oto jest znak, rzekł 
Anioł, po którym poznacie narodzonego Zba- 
wiciela. Znajdziecie Dzieciątko, owinione w u- 
bogie pieluszki, w stajence, złożone na sia- 
nie w żłobie. Tak chciał się narodzić Król 
nieba, Syn Boży, gdy przyszedł zwalczyć 
pychę, co była przyczyną zguby czlowieka. 

Już przepowiedzieli prorocy, że Odkupi- 
ciel nasz będzie poczytany jako człowiek 
najlieliszy na ziemi, i nasycony urąganiem. 
Ileżto zelżywości cierpiał Jezus od ludzi! 
miano go za pijanicę, za człowieka trzyma- 
jącego z czartem, za bluźniereę i odszcze- 
pieńica. A ileż to zniewagi ponosił w czasie 
męki swojej! Właśni uczniowie opuścili Go, 
nawet jeden sprzedał Go za trzydzieści srebr- 
ników, a drugi zapanł się, że go wcale nie 
zna. Prowadzono Go przez ulicę, związanego 
jako złoczyńcę; biczowano jako niewolnika, 
szydzono z Niego, jako z człowieka bez ro- 
zumu; pośmiewiska czyniono, jako z króla 
szyderstwa; policzkowano, plwano na twarz, 
a w końcu umęczono, zawieszonego na krzyżu, 
w pośród dwóch łotrów, jakoby największego 
złoczyńcę na świecie. Otóż, mówi Bernard 
święty, najzaeniejszy doświadcza obejścia, ja- 
koby był najmarniejszy ze wszystkich! Ale 
Jezu mój, dodaje tenże święty, czem wię- 
cój okazujesz się poniżony i wzgardzony, 
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tóm więcćj stawasz się dla mnie drogim i 
miłości godnym. 


Afekty i prośby. 


Ach, słodki mój Zbawicielu, poniosleś tyle 
pogardzenia dla miłości ku mnie, a ja nie 
umiem znieść słowa jednego zelżywości, i 
zaraz myślę o zemście; ja, com tyle razy 
zasłużył być zdeptany przez szatanów w pie- 
kle. Wstydzę się okazać się przed Tobą, jako 
grzesznik, pełen pychy. O Panie, nie od- 
rzucaj mnie z przed oblicza Twojego; jak na 
to zasłużyłem. Powiedziałeś, że nie umiesz 
pogardzić sercem skruszonćóm i upokorzo- 
ném. Otóż żałuję za grzechy, któremim Cię 
obraził. Odpuść mi, o Jezu mój, bo nie 
cheę Cię juź więcćj obrażać. Dla miłości 
mojej poniosleś tyle zniewagi ; ja, dla miłości 
Twojej, chcę znosić wszelkie zelżywości, ja- 
kie mi tylko wyrządzane będą. Miluje Cię, 
Jezu mój, pogardzony przezemnie, miłuję Cię, 
dobro moje, nade wszystko dobro. Udziel mi 
pomocy, abym Cię zawsze miłował, i znosił 
wszelkie zniewagi dla miłości Twojej. O Ma- 
ryjo, polecaj mnie Synowi Swojemu, módl 
się do Jezusa za mną. 
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Rozmyślanie piąte. 


O życiu strapionćm, które rozpo- 
czyna Jezus od narodzenia. 

Mógł Jezus Ohrystus zbawić człowieka 
bez cierpień i bez śmierci, ale, aby nam o- 
kazać, jak bardzo nas miłuje, wolał wybrać 
sobie życie całkiem utrapione. Dlatego pro- 
rok Izajasz nazywa go mężem boleści, bo 
życie Jezusa Chrystusa miało być całe pelne 
boleści. Męka jego nie zaczynała się w cza- 
sie śmierci jego, ale od samego. początku 
Jego na ziemi. 

Oto ledwie się narodził, umieszczony był 
w stajence, gdzie było dla Jezusa wszystko 
udręczeniem. Trapią się oczy Jego, bo w o- 
wėj jaskini patrzy tylko na ściany surowe 
i brudne. Powonienie utrapione jest od cu 
chnącego gnoju bydląt, które tam były. Czu- 
cie Jego cierpiało od szorstkości siana i sło- 
my, co służyły Mu za łóżeczko. Wkrótce 
po narodzeniu musi uciekać do Egiptu, gdzie 
Żył lat kilka w dzieciństwie śwojóm, ubogi 
i pogardzony. Mało co różniło się życie Jego 
potóm w Nazarecie, a ostatecznie kończy 
życie w Jerozolimie, umićrając na krzyżu, 
umęczony. 

Tak więc życie Jezusa było ustawicznem 
cierpieniem, a nawet podwójnćm cierpieniem, 
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albowiem miał zawsze przed oczyma wszel- 
kie strapienia, mające mu towarzyszyć aż do 
śmierci. Siostra Maryja Magdalena Orsini, 
użalając się raz przed ukrzyżowanym Zba- 
wicielem, rzekla: Panie, Tyś przez trzy go: 
dziny wisiał na krzyżu, a ja już wiele lat 
cierpię tę dolegliwość. Lecz Jezus odpo- 
wiedział jej: O niebaczna, co mówisz? z łona 
już matki cierpiałem wszystkie męki życia 
mojego i śmierci. Nie tyle jednak smuciły 
Jezusa Chrystusa wszelkie dolegliwości, boć 
przecie podjął je dobrowolnie, ile Go trapił 
widok grzéchów naszych i niewdzięczność 
nasza względem Jego miłości. Swięta Mal- 
gorzata z Kortony często opłakiwała grzechy 
swoje, któremi Boga obrażała, i nić mogła 
się uspokoić. Kiedy razu jednego powiedział 
jćj spowiednik: Przestań już płakać, przecie 
Bóg Ci już grzćchy odpuścił, odpowiedziała: 
Ach Ojcze, jakżeż mum przestać, gdy sobie 
wspomnę, że grzechy moje smuciły Jezusa 
Chrystusa w cułóm życiu Jego ? 


Afekty i prośby. 


O miłości słodka, więc grzechami mojemi 
sprawiałem (i smutek w całćm życiu Two- 
jem? Ale, o Jezu mój, powićdz mi, co mam 
czynić, abyś mi mógł odpuścić, a wszystko 
uczynię. Żałuję, i kocham Cię więcćj p 
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| samego siebie. Uczuwam w sobie wielie | 
pożądanie miłości ku Tobie; to pożądanie 
od Ciebie pochodzi, daj mi przeto siły, abym 
Cię wielce miłował. Słuszną tóż jest rzeczą 
kochać Cię bardzo, kiedym Cię bardzo obra- 
Żał. Ach przypominaj mi zawsze miłość, 
którąś mial dla mnie, aby dusza moja go- 
rzała zawsze miłością ku Tobie, o Tobie 
zawsze myślała, Ciebie zawsze POŻARNA, 
starała się zawsze Tobie się przypodobać. 
O Boże miłości, oto ja, com był niewolni- 
kiem piekła, teraz calkowicie Tobie się oddaję. 
Przyjmij mnie miłościwie i utwierdź mnie 
w miłości. Jezu mój, odtąd pragnę żyć, mi- 
łując Cię, i miłując Ciebie, umrzćć. O Ma- 
ryjo, Matko i nadziejo moja, dopomóż mi 
miłować Twego i mojego Boga; o tę jedyną 
laskę (ię blagam i od Ciebie jéj się spo- 
dziewam. 


Rozmyślanie szóste. 


O miłosierdziu Boga, który zstąpił 

z nieba, aby nas śmiercią swoją zbawił. 

Swięty Paweł mówił: „Okazała się do- 
brotliwość i ludzkość Zbawiciola naszego 
Boga“ (Tit. 3. 4) — Kiedy okazał się na 
ziemi Syn Boży. stawszy się człowiekiem, 
wtenczas poznano, jak wielka jest dobroć 
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| Boga dla nas. Pisze Bernard święty, że naj- 
przód okazała się wszechmocność Boga przy 
stworzeniu świata, mądrość Jego przy za- 
chowaniu go, ale miłosierdzie okazało się 
najświetniej. kiedy Bóg stał się człowiekiem, 
aby męką i śmiercią swoją zbawić upadlego 
człowieka. Jakież większe miłosierdzie mógł 
nam wyświadczyć Syn Boży nad to, że przy- 
ją! na siebie karę, przez nas zasłużoną ? Oto 
narodził się jako Dzićcię słabe i powinięte, 
złożone w żłobku, które samo z siebie nie 
może poruszać się, ani pokarmu przyjmować. 
Potrzeba mu. aby mu Maryja udzieliła po- 
karmu dla utrzymania Go przy życiu. Patrzmy 
na Niego, jak później przed mieszkaniem 
Piłata przywiązany jest do słupa powrozami, 
z których nie może się uwolnić. Oto jak 
Go biczują od nóg aż do głowy. Patrzmy, 
jak w drodze do Kalwaryi ze zmęczenia u- 
pada pod ciężarem krzyża na ziemię. Oto 
nareszcie gwoźdźmi przybity do haniebnego 
drzewa, na którem kończy żywot w bole- 
ściach. 

Jezus Ohrystus chciał miłością swoją po- 
zyskać całą miłość serc naszych, i dlatego 
też nie zesłał anioła, dla zbawienia nas, ale 
sam chciał przyjść nas zbawić przez mękę 
swoję. Gdyby avioł był Odkupicielem na- 
szym, człowiek musiałby podzielić serce 
„Swoje, miłując Boga jako Stwórcę swego, 
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i miłując aniola jako swego odkupiciela; e) 
Bóg pragnąc posiadać całe serce człowieka, 
jak jest jego Stworzycielem, tak też chciał 
być i jego Odkupicielem. 


Afekty i prośby. 


Ach drogi mój Odkupicielu, w jakimżeżto 
stanie byłbym teraz, gdybyś mnie nie był 
znosił z taką cierpliwością, ale dotknąłbyś 
śmiercią, kiedym był w grzechach ? Ponie- 
waż oczekiwałeś na mnie aż dotąd, Jezu 
mój, odpuść mi przeto wpiórw grzechy moje, 
nimby mnie śmierć miała zastać winnym 
tylu nieprawości, któremim Cię obraził. Za- 
łuję, o Dobro najwyższe, żem Tobą tak po- 
gardzał, i chciałbym umrzeć z żalu. Nie 
umićsz opuścić duszy, szukającćj Ciebie. Lubo 
w życiu mojem dotąd opuszezałem Cię, te- 
raz szukam Cię i miłuję. Tak, o mój Boże, 
miłuje Cię nadewszystko, miluję Cię więcćj 
niż siebie. Wspomóż mnie, o Panie, abym 
Cię miłował w życiu, jakie mi jeszcze po- 
zostawa, a niczego więcćj nie pragnę. O fo) 
Cię tylko proszę i tego pragnę Maryjo, na- 
dziejo moja, módl się za mną. Jeżeli się 
modlisz, jestem pewny łaski. 
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Rozmyślanie siódme. 


O podróży dzićciątka Jezus do 
Egiptu. 

Przyszedł Syn Boży dla zbawienia ludzi, 
ale ledwie się urodził, aliści ludzie ezychali 
na życie Jego. Heród lękając się, że owo 
Dzićciątko odbierze mu królestwo, pragnie Je 
zatracić. Dlatego aniol przestrzega świętego 
Józefa we śnie, i każe mu, aby wziął Je- 
zusa z Matką Jego, i uciekał do Egiptu. 
Józef usłuchał natychmiast i oświadezył to 
Maryi; bierze owych kilka narzędzi rzemio- 
lsła swojego, aby miał sposób do Życia w E- 
|gipcie ze swoją ubogą familiją. Maryja zno- 
wu zwija powijaki i rzeczy potrzebne dla 
świętej Dzieciny, potem zbliża się do kolebki 
i ze łzami mówi do śpiącego Dzióciątka: 
O Synu mój i Boga, przyszedłeś z nieba 
dla zbawienia ludzi, a oni szukają Cię, aby 
Ci odebrać życie ? To rzekłszy, bierze Dziecię 
na ręce, i tej saméj nocy razem z Józefem 
puszcza się w drogę, płacząc. 

Uważmy, jak cierpieli owi swięci piel- 
orzymi, udając się w drogę tak daleką, bez 
żadnych wygód. Dziecię maleńkie nosili na 
przemianę, to Maryja, to Józef święty. Gdy 
przechodzili przez puszczę Egipską, ziemia 
służyła im w nocy za łóżko pod gołem nic- 
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"bem, ua wietrze. Płakało Dzieciątko od zi- 
mna, płakali i Józef i Maryja z politowania. 
A któżby nie zapłakał, widząc Syna Bożego, 
co ubogi i ścigany tuła się, aby nie był za- 
bity od swych nieprzyjaciół | 


Afekty i prośby. 


O Dziecię moje drogie, płaczesz a pla- 
czesz slusznie, widząc, jak Cię prześladują 
ludzie, których tak milujesz. O Boże, był 
czas, żem i ja Cię prześladował grzechami 
mojómi, ale wićsz, że teraz miłuję Cię wię- 
cej, aniżeli siebie samego, a najbardziej nad 
tóm ubolewam, kiedy sobie wspomnę, żem 
Tobą tak pogardzał, moje Dobro najwyższe. 
Ach odpuść mi, Jezu mój, i dozwól mi, a- 
bym Cię nosił w sercu mojem w całćj po- 
dróży serca mojego, jaka mi jeszcze pozo- 
staje, i tak wszedł razem z Tobą do wie- 
ezności. Tylem razy oddalał Cię z duszy 
mojćj, obrażając Cię; ale teraz miłuję Cię 
nadewszystko i Żałuję najwięcćj, żem Cię 
obraził. Ukochany Panie mój, już Cię nie 
opuszczę więcój, ale daj mi siły do opićra- 
nia się pokusom. Nie dozwól mi odłączyć 
się od Ciebie. Spraw, abym raczćj wpiórw 
umarł, nimbym miał kiedykolwiek utracić 
Twą łaskę. O Maryjo, nadziejo moja, spraw 
to, abym żył i umarł w miłości Boga. 4 
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Rozmyślanie ósme. 


O mieszkaniu Dzieciątka Jezus 
w Egipcie i w Nazarecie. 


Odkupiciel nasz przeżył pićrwsze sześć 
lat dzieciństwa swego w Egipcie, w ubóstwie 
i w poniżeniu. Tam Józef i Maryja byli 
obcy i nieznani, nié mając tam żadnych 
krewnych; dlatego zaledwie mogli się z pracy 
rąk utrzymać. Ubogie było ich pomieszkanie. 
ubogie łóżko, ubogi pokarm. W takimto 
domku Maryja karmiła najprzód piersiami 
Jezusa, potóm chleb pokruszony i rozmo- 
czony w wodzie kładła łyżką w święte usta 
Syna. W tymto domku uszyła mu pierwszą 
sukienkę i zaczęła go ubierać. Tam mały 
Jezus stawiał pierwsze kroki, przechylając 
się i upadając po wiele razy, jak się to zda- 
rza innym dzieciom. Tam téż począł wy- 
mawiać, głużąc, piórwsze wyrazy. O rzecz 
podziwienia godna, jak się Bóg poniżył z mi- 
łości dla nas! Oto Bóg chwieje się i upada 
chodząc ; oto mówiąc gluży | 

Nie było tóż późnićj dalsze życie inne, 
jak tylko równie ubogie i pogardzone, gdy 
Jezus wrócił z Egiptu do miasta Nazaretu. 
Tam to, aż do ukończenia trzydziestego roku 
życia zajmował się wypełnianiem obowiąz- 
ków pospolitego młodzieńca, w domu rze-| 
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mieślniczym, będąc posłuszny Józefowi i Ma- 
ryi. Jezus przynosił wodę; Jezus otwiórał 
i zamykał pracownią, Jezus zamiatał izbę, 
zbierał wióry od drzewa, odpadłe na ogien, 
i pracował dnie całe, pomagając w pracy 
Józefowi. O rzecz niepojęta! Oto Bóg, jako 
chłopiec do pomocy; Bóg zamiatający w po- 
mieszkaniu; Bóg, co pracuje w pocie czoła 
nad obrabianiem drzewa! Jakto? Bóg wszech- 
mogący, który jednćm słowem stworzył świat 
i może go zniweczyć kiedy chce! Ach, jak 
taka myśl powinna nas rozczulić tkliwą mi- 
łością! Jak słodkie przytem będzie rozmy- 
ślanie o pobożności, z jaką modlił się Jezus; 
o cierpliwości, z którą pracował; o troskli- 
wości w posłuszeństwie Jego; o skromności 
w pokarmach, o słodyczy i przyjemności. 
Ach, jakże każde slowo, każdy czyn Jezusa 
były święle i pobudzające wszystkich do 
miłości, a szczególniej Maryją i Józefa, co 
zawsze na Niego patrzeli! 


Afekty i prośby. 


O Jezu, Zbawicielu mój, kiedy rozważam, 
żeś Ty, o Boże mój, zostawał przez tyle lat, 
z miłości dla mnie, nieznany i pogardzony 
w domu ubogim, jakżeż mógłbym pożądać 
uciech, poszanowania i bogactw świata ? Wy- 
rzekam się tego wszystkiego i cheę być to- 
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warzyszem Twoim na tćj ziemi, ubogim jak 
Ty, umartwionym jak Ty, i pogardzonym. 
jak Ty. Tak spodziewam się, że kiedyś cie- 
szyć się będę towarzystwem "Twojem w nic- 
bie. Co mi po królestwach i skarbach! Ty, 
o Jezu mój, masz być jedynym skarbem 
moim, jedynóm Dobrem mojóm. Ubolówam 
nad tem najmocnićj, że w życiu mojóm tyle 
razy pogardzałem laską Twoją, aby dogadzać 
moim zachciankom. Żałuję z całego serca. 
Na przyszłość wolę raczej po tysiąc razy 
utracić życie, aniżeli utracić Twą łaskę. 
O Boże mój, nie chcę Cię więcećj obrażać, 
lecz pragnę Cię zawsze miłować. Daj mi 
tylko pomocy, abym Ci był wierny aż do 
śmierci. Maryjo, Tyś jest ucieczką grzeszni- 
ków, Tyś też jest moją nadzieją. 


Rozmyślanie dziewiąte. 


O narodzeniu Dzieciątka Jezus 
w jaskini Betleemskiej. 


Kiedy ogłoszony był edykt Cesarza rzym- 
skiego, aby każdy zapisać się dał w ojczy- 
źnie swojćj, udał się Józef z małżonką swoją 
Maryją do miasta Betleem. O Boże, ileżto 
ucierpiała Dziewica święta w tćj drodze da- 
lekićj, przez góry i w-czasie zimowym, wśród 
zimna, wiatrów i deszczów. Kiedy przyszli 
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na miejsce, zbliżał się ezas porodzenia; dla 
tego Józef szukał po mieście jakiego przy- 
tulku, gdzieby Maryja spocząć mogła ; ale 
że byli ubodzy, nikt ich przyjąć nie chciał. 
Nie przyjęto ich nawet w gospodzie, gdzie 
już inni ubodzy wszystkie miejsca zajęli. 
Tej wiee nocy opuścić musieli owo miasto; 
znalazlszy jaskinię w skale będącą, weszła 
tam Maryja. Małżonko moja, rzekł do niej 
Józef, jakżeż téj nocy odpoczniesz w tem 
miejscu, tak wilgotnóm, i zimnem aby tu 
połóg odprawić? Czy nie widzisz, że to jest 
stajenka dla bydląt? — Ale na to odpo- 
wiada Maryja: O mój Józefie, jednak to 
jest prawdą. że jaskinia ta jest rzeczywiście 
pałacem królewskim, kiedy Syn Boży chce 
być tu urodzony. Lecz oto zbliża się chwila! 
Dziewica święta klęczy na modlitwie; aliści 
cala jaskinia zajaśniała wielkim światłem; 
spuszcza oczy, i widzi już na ziemi naro- 
dzonego Syna Bożego, dzieciątko maleńkie, 
które drży od zimna i kwili. Najprzód 
oddaje mu Maryja uwietbienie, jako Bogu 
swojemu, potćm podnosi Je, bierze na łono, 
i powija Je w płótna ubogie, które z sobą 
miała, a nareszcie kładzie powinięte Dzićcię 
w żłobek na słomę. Oto tak chciał się uro- 
dzić Syn Przedwiecznego Ojea, z miłości ku 
nam. Mówiła święta Maryja Magdalena de 
Pazzi, że dusze, miłujące Jezusa Chrystusa, 
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będąc u nóg Dzieciątka świętego, powinne 
naśladować owe zwierzęta stajenki Betleem- 
skiej, co tchnieniem swojem ogrzówały Je- 
zusa, i ogrzewać Dzieciątko westelinieniami 
miłości. 


Afekty i prośby. 


Uwielbione Dzióciątko moje, nie śmialbym 
przystąpić do nóżek Twoich, gdybym nie 
wiedział, że mnie wzywasz, abym się do 
Ciebie przybliżył. Jestem ten, co dla swoich 
spowodował Cię do wylania tyle lez w szopce 
Betlejemskićj. Ale ponieważ przyszedłeś na 
tę ziemię, aby okazać miłosierdzie grzeszni- 
kom, żalującym za grzechy, daruj mi przeto 
jeszcze, bo żałuję najmocniej, żem Tobą po- 
gardzał Zbawicielu mój i Boże mój, który 
jesteś pełen dobroci i tyleś mnie umiłował. 
Rozdzielasz tćj nocy wielkie łaski duszom 
różnym, pociesz także i duszę moję. Łaska, 
której pragnę, jest: abym Cię milował od- 
tąd na zawsze, z całego serca mojego. Ach, 
nie dozwól, abym miał zaprzestać milować 
Ciebie. O Maryjo, Matko moja, wszystko 
sprawić możesz modlitwami swojćmi: o nic 
Cię nie proszę, jak tylko, abyś się modliła 
za mną do Jezusa. (C. d. n.) 
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Część trzecia. 


(Z „Kur. Pozm.*) 


LIST XLVI. 


Orenburska gubernija, 19 kwietnia 1891. 

Wielebny Ojcze! nauczycielu i opiekanie 
nas dzieci wygnańców ! W najpićrwszóm na- 
szćm przemówieniu pozdrawiamy: „Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus“ — ży- 
czymy dobrego zdrowia, wszelkich łask mi- 
łosierdzia Boskiego... Uwiadamiamy W. Ojca 
o naszóm Życiu i zdrowia, że do tego czasu 
zostajemy wszyscy żywi. Dopićro w prze- 
szłym miesiącu marcu powoływał naczelnik 
stanu jednego z naszych i mówił mu tak: 
oto przyszło do mnie od gubernatora pismo, 
żebym was zapytał, czybyście czasem się 
nie zgodzili na przyjęcie prawosławia, boby 
WAS puścili do domu i byłoby wam wszy | 
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stko zwrócone. — A on mu odpowiedział: 


Panie naczelniku! jak zechcą, to zwrócą i 
bez przyjęcia prawosławia; a jeżeli nie, to 
i tutaj żyć będziemy do smierci. — Czyż- 
byśmy to byli lepsi, jakbyśmy przyjęli pra- 
wosławie? Odmówiliśmy raz i oddaliśmy 
wszystko nasze za świętą wiarę katolicką i 
przy pomocy Pana Boga Wszechmocnego 
nie odstąpim od niej aż do śmierci. — A on 
mówi: może kto innyby przyjął, tylko ty nie 


chcesz. — A on mu odpowiedział: mogę 
przysiądz, że nikt nie przyjmie i że tak 
samo każdy odpowie! — Wtedy naczelnik 


odpisał, że nie chcemy przyjąć prawosławia 
i że się odrzekamy go zupełnie. Potćm mó- 
wi: wy tu jesteście na dwa lata przysłani, 
a po dwóch latach was stąd odpędza, tylko 
sam nie wiem dokąd. — Naczelnik powiatu 
mówił nam, że na wiosnę zdejmą z nas dozór 
policyjny i będziemy mogli iść w całe ro- 
syjskie cesarstwo. Radził tedy: kołaczcie, to 
może wam i w Siedleckiej gubernii żyć po- 
zwolą. Podaliśmy więc prośbę do cara przez 
żonę ministra Timaszowa, którą do rąk wła- 
snych doręczy. Dałby Bóg Wszechmogący, 
żeby prośba nasza była wysłuchaną, bo nie 
daj Boże żyć długo między tym narodem, 
bo jeszcze naród — jak naród — ale ich 
popi, to już prawdziwe dziwo i na polę- 
pienie ludzi wodza. Któż to słyszał u nas, 
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co mi djak opowiadał, że u nich może się 
pop wódki napić, a potem i liturgiją odpra- 
wiać, ale powiada, że nie spożywa wina, 
tylko udaje, bo pijany liturgiją odprawia. Albo 
opowiadał mi jeszcze, że jeżeli kto da z pół 
rubla, to da całą łyżkę, a jak prostak da 6, 
albo 10 groszy. to tylko tyle, co poczuje na 
języku. Za pocałowanie krzyża musi dać ko- 
piejkę. Więc w cerkwi, jak w karczmie targ 
idzie! Mają oni t6ż tu osobne szepty na 
złodziei konnych, że gdy zumówi, to zło- 
dziej konia nie ukradnie, a zamawiają oto 
tak: „Szet Isus Chrystos i nios krest cze- 
rez ziem Bohu swojemu pokłomit sia, za 
nas hresznych pomolit sia t my ez toboju 
Isusie Chrystusie Boha umoliajem, skotinu 
maszu tiebie poruczajem, bieregi jejo od tu- 
kawocha zwiera i lichago czełowika, o to 
tieper prosim. Amin.) Więc z pod tych 
słów ani złodziej, ani zwićrz bydlęcia nie 
weźmie, bo jakby je wziął, kiedy sam w to 
zaklęcie wierzy! To mi mówił pewien czło- 
wiek, że go monach, czyli mnich, tego za- 


1) Szedł Jezus Chrystus i niósł krzyż na ziemi 
Bogu Swojemu pokłonić się, za nas grzesznych po- 
modlić się i my z Tobą, Jezusie Chrystusie, Boga 
prosimy, bydło nasza Tobie poruczamy, strzeż go 
od drapieżnego zwierza i złego człowieka, o to Cię 
prosimy. Amen. 
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klęcia nauczył 


I niech Ojciec vapisze, czy odebrał moje 
listy, com poprzednio wysłał. Zaezem po- 
lecamy się modlitwie i za zdrowie Ojca, 
prosimy Boga we wdzięcznych modlitwach 
naszych, życzliwi bracia i synowie wygnańcy. 


LIST XLVII. 


Orenburska gubernija, 4 maja 1891. 

W piórwszych słowach naszego listu po~ 
zdrawiamy : Niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus! Drogi nasz Duchowny Ojcze! J.... 
miałem szczęście otrzymać list 25 kwietnia, 
w którym było...... i to już rozdałem 
bliższym rodzinom.... jak było mi napi- 
sane w liście, ale dalszym jeszcze nić mia- 
ifem sposobu oddać, bo ci mieszkają o 100 
wiorst i dalej, ale za pierwszą sposobnością 
im doręczone zostaną i będę prosił, aby i 
oni od siebie pisali i odesłali podziękowanie 
za te wielkie dobrodziejstwa i łaski, które 
my niegodni odbióramy z rąk Waszćj Do- 
brotliwości, ale błagamy Boga za tych Do- 
broczyńców naszych, aby im Pan Bóg wy- 
nagrodził stokrotną łaską swoją miłość, bo 
my nić możemy inaczćj się odwdzięczyć. 


be | || | |, ZS 


= DB5 — 
>< = 
A À 


Pyta się Ojciec: w jakiém miejscu mamy 
kościół najbliższy, więc donosimy, że w tu- 
tejszój gubernii Orenburskiej mamy do ko- 
ścioła w Orenburgu 500 wiorst. Oprócz tego 
są trzy kościoły w sąsiednich guberniach, 
jako to: w FKkaterinburgu (Permskićj gu- 
bernii) od nas 500 wiorst, drugi zaś kościół 
w Złotoustu (Ufimskićj gubernii), jest od 
nas 190 wiorst. Lecz ta odleglość nie jest 
równa dla wszystkich, bo my nie mieszka- 
my w jednćm miejscu, lecz szóroko jedni 
od drugich. Jednakże nikt nić ma bliżej, 
jak 200 albo 300 wiorst do kościoła. 

Więc tak jesteśmy nędzni, że nić mo- 
gliśmy odprawić spowiedzi wielkanocnej 
w tym roku...... Niektórzy chodzili do 
Złotousta, ale zostali aresztowani, bo nam 
nie pozwalają nigdzie chodzić. Więc tak je- 
steśmy tu głodni Stolu Pańskiego i Słowa 
Bożego, bo tu go nigdy nie usłyszymy, tylko 
tyle pociechy i nauki mamy, co z listów 
Ojca duchownego, za co my wszyscy z serca 
dziękujemy, za nauki i prace, które nad nami 
Ojciec Duchowny podemuje, i opiekuje się 
|nami, nieszczęśliwómij sierotami; to nas 
bardzo wszystkich pociesza, że mamy nad 
sobą tak dobrego Opiekuna. 


W tóm, 00..... Ojcu donosił, że niektó- 
SA chleb (żyto) siali, to jest prawda, bo 
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W ekiórzy powynajmowali sobie od gospo- 
darzy po morgu ziemi na jedno posianie, 
ale nie tę ziemię, którą nam rząd dawal i 
chciał, żebyśmy na nią podpisy dawali, bo 
tej nikt z nas nie przyjął. Była więc mię- 
dzy nami o to sprzeczka, bo oni mówili, że 
to bynajmniej nieszkodliwe, dlatego, że to 
jest dzierżawa roczna i mówili, że inaczój 
nie mogą żyć, bo nić ma gdzie zarobić na 
Życie. A ziemia ta jest niedroga, i płaci się 
od morga po 2 złote, albo pół rubla. 

Na ostatek tego listu polecamy się wszy- 
scy wspólnym modlitwom. 


LIST XLVIII. 


Orenburska gubernija, 25 maja 1891. 

Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. 
Z największą pokorą i uszanowaniem dzię- 
kujemy Waszej Wielebności za Waszą pa- 
mięć i czule serce nad nami i za gościniec, 
któryście nam podali przez....... i za te, 
któryście podawali w przeszłym roku. Niech 
Wam Bóg Wszechmogący wynagrodzi . 

Ja..... cierpię prześladowanie od roku 
1866 i byłem karany wojskową egzekucyją 
i kara pieniężną i miesiąc jeden siedziałem 
w komórce o chlebie i wodzie. A gdy mnie 
wypuścili w sobotę, to żona poszła do ko- 
„Ściola dosć to żonę złapali i wielu lu- 
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l dzi tak samo; to trzymali miesiąc o chlebie 
i wodzie.... A wr. 1874 w wielkim po- 
ście jeździł powiatowy wojenny naczelnik 
z wojskiem i bili ludzi Po pięćset batów 
dawali. Ja tylkom dostał 160 miotełków, 
A w jesieni „obzorne komando* było na 
gospodarza po cztórech Żołnierzów, ale u mnie, 
nie wiem za co, postawili siedmiu, a gdym 
się ja prosił starszego, żeby mi umniejszyli, 
to mi jeszcze więcćj dali, bo dziewięciu żoł- 
nićrzów, a na gruncie postawili 40 wołów. 
Potćm zapędzili do Kolembrodu, żeby w rękę 
całować i przepraszać ks. Tomasza Szypow- 
skiego '). A ja powiedziałem: ja jego nie 
gniówał, to i przepraszać nie będę! — Więc 
mnie zaraz wzięli pod wartę i odstawili do 
Siedlec, gdzie byłem 14 miesięcy w kry- 
minale, a potem wywieziony do Chersoń- 
skićj gubernii, byłem 13 lat, a dopićro w O- 
renburskićj gubernii służę za kawałek chleba 


LIST XLIX. 


Orenburska gubernija, 21 maja 1891. 


Ja... wstępuję przed oblicze Wasze z po- 
zdrowieniem: Niech będzie pochwalony Je- 


1) Ks. T. Sypowski był jeden z odstępeów, dla 
którego parafija Kolembrody niezmiernie wiele ueier- 
piała. 
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pa Chrystus i podziękowaniem za Waszą 
pamięć i jałmużnę, za którą dziękujemy ze 
łzami i radością... bo tu w tej Azyi między 
tymi Baszkirami bardzo wyżyć nam trudno, 
a przytem do kościoła mamy 140 wiorst, 
więc trudno dojść pomiędzy tómi górami, 
Jedyna moja nadzieja, że jestem wpisany 
do Bractwa Serca Jezusowego i do Różańca 
świętego, bo ja już stary Ii od 1874 roku 
byłem w Ohersonuezie, a teraz z całą fami- 
liją zostaję tu w Orenburskićj gubernii. 

Zaraz na początku mojego wygnania, 
w Ohersońskićj gubernii odebrali mi książkę 
do nabożeństwa. Po drugi raz znów przy- 
szedł urzędnik i mówi mi: oddaj religijne 
znaki! — A ja mówię: a wam co po tem? 
— Wy nić macie żadnych znaków. — Ty 
grubijanie, odpowiedział mi na to, ja cię 
każę wsadzić na dziesięć dni postu do od- 
wachu! — Ja mu na to odpowiedziałem : 
nigdzie nić ma takiego prawa, żeby do od- 
wachu wsadzić i dziesięć dni nie dać nic 
jeść, bo w Rosyi jest nawet takie prawo, 
że kiedy winowajey mają po obiedzie głowę 
zdjąć, to znowu w swoję porę obiad dadzą! 
Więc on rzucił czapkę o ziemię i poszedł 
sobie. 

Ale mi jeszcze nie dali spokoju. Po raz 
trzeci jeszcze w pewną niedzielę siedzę so- 
bie na kwaterze u pewnego gospodarza, aż 
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tu przychodzi starszyzna i mówi do mnie y 
Oddajte religioznyje znaki! — Więc ja go 


znowu pytam: a wam co potém? — A on 
mówi, że im tak nakazano. — Kto naka- 
zuje, niech sam mi weźmie! — Tak on po- 


szedł do kancelaryi, a tam było ludzi z pięt- 
naście. Starosta rozkazuje mi do trzeciego 
razu: oddaj religijne znaki! A ja odpowia- 
dałem za każdym razem: — nie dam! — 
Wtedy rozkazał: bierzcie go! — Tak ja u- 
klął na kolana, a oni mnie rozkrzyżowałli, 
powsiadali na ręce i nogi, a jeden zdejmo- 
wał ze mnie szkaplórz, krzyżyk i różaniec. 
Na tóm kończę swe wyrazy. 


LIST L.7) 

Orenburska gubernija, 14 maja 1891. 

List wygnańczćj rodziny, składającéj się 
z.... dusz. Ja.... z całą swoją czeladką 
pierwszómi słowy naszego listu pozdrawia- 
my: Niech będzie pochwalony Jezus Chry- 
stus. Zasyłamy ukłony Waszej Wielebności 
ze szczórego serca i całćj duszy i upadamy 
do stóp Waszych, nasz drogi opiekunie, i 
dziękujemy Waszej Wielebności za te dary, 
które z Waszych rąk odbióramy, których 


1) Do listu tego były dołączone dwa inne, któ- 
„rych nie mogłem podać do druku. 
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ag się nie spodziówali, nędzni wanny 
ale blagamy Ojea Niebieskiego, żeby wszyst- 
kim Braciom i Siostrom, co o nas nie za- 
pominają, Pan Bóg wynagrodził w życiu i 
wieczności. 

Donosim o sobie, że rodzice nasi mają 
już po 80 lat i w tej niewygodzie więcćj 
chorują, niż są przy zdrowiu. Pozostajemy 
w kancelaryi gminnój, ale nam teraz wójt 
i pisarze tyle nie dokuczają, co poprzednio 
tylko gadają, że nić ma o nas żadnój rezo- 
lucyi i dziwują się, jak my żyjemy, że tutaj 
taki nieurodzaj w tój stronie, że oni sieją 
a nić mają co jeść i chodzą po prośbie i 
dużo głodu cierpią. Dużo téż dobytku pa- 
dło z głodu, bo zima zaczęła puszczać 18 
kwietnia, ale mrozy trwały aż do 13-go 
maja, a wtenczas przyszedł deszez, więc 
nić mają paszy dła dobytku, w domu i na 
polu. Wydali dla nich ze rządu karmo- 
wego po trzy pudy na duszę, to gadali 
pomiędzy sobą, że ich cesarz wyżywi. Ale 
jak Pan Bóg nie da, to i cesarz im nie po- 
radzi. Tak więc biódują i dziwują się, z czego 
my żyjemy już trzeci rok i mówią nam: 
idźcie po bogatszych i proście nasienia i za- 
siejcie dziesięcinę, A my im odpowiadamy: 
niech wam Pan Bóg radzi, to i nam będzie 
od was na naszą dolę. 
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Donosim Waszej Wielebności, że dają nam | 
teraz karmowe, ale takim, co nić mają 
jeszcze 18 lat, nie dają nic, dlatego, że ich 
i podpis nie nie znaczy. Od nas zaś żądają 
podpisu, więc bardzo się boimy, żeby nie 
dawali pieniędzy, które wzięli za nasze go- 
spodarstwa, ale co mamy robić, kiedy tu 
każda dusza głodna, więc trudne życie w tej 
stronie. Dlatego dziękujemy Bogu, że ma 
ulitowanie nad nami grzósznymi i zesyła 
nam przez drogie osoby takie wielkie wspar- 
cie i nie zostawia nas sierotami. Ojcze nie- 
bieski, wynagródź tym dobrym ludziom, co 
o nas pamiętają i wynagródź im na ziemi 
i w niebie. 


LIST LI. 


Orenburska gubernija, 11 maja 1891. 

W pićrwszych słowach pozdrawiam: Niech 
będzie pochwalony Jezus Chrystus i dono- 
szę Waszćj Wielebności, że list pisany... o- 
debrałem... i rozporządziłem tak, jak było 
napisane w liście. Teraz donoszę Waszój 
Wielebności, że z łaski miłosiernego Boga 
cała nasza familija pozostajemy wszyscy 
zdrowi i żywi chociaż życie prowadzimy 
bardzo smutne, bo jesteśmy tém bardziej 
utrapieni, że w tych stronach panuje wielki 
l niedostatek, tak, że naród umićra prawie! 
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jz głodu. Dla tej przyczyny trudno znaleźć 
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obowiązku i roboty. Dlatego wybićramy się 
do Orenburga prosić gubernatora, żeby nam 
pozwolił żyć w Orenburgu, ale jak ten za- 
miar się nam uda, jeszcze niewiadomo. 

Z domu odbićramy listy, że Moskal tćż 
ich tam trapi i że mają wielką bićdę, bo 
rząd ich przyniewala, żeby dzieci chrzcili 
u ruskich popów i obdzićra ich za to kon- 
trybucyją i karze aresztem. Nie ma żadnej 
nadziei, żeby się to zmieniło i niewiadomo, 
kiedy się Bóg zmiłuje nad nędzą biednych 
wygnańców. Dzis mamy 11 czerwca. Takie 
tu uderzyly mrozy, że co było na polach 
posiane, to wszystko wymarzło, jakby ogniem. 
wypalił. 

Przepraszam Waszą Wielebność, żem tak 
długo lista nie pisał, ale to z tej przyczyny, 
że bracia nasi żyją w wielkićj przestrzeni 
jedni od drugich, więc musiałem długo cze- 
kać, aż wiadomości od nich odebrałem. Schy- 
lam się do nóg Waszej Wielebności, pozo- 
stający na wygnanie. (U XdSADS) 
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Kroniczka. 


Rzym. (J. S. Leon XII. protektorem 
Zakonu świętego Franciszka). Ojciec św. 
Leon XIII. raczył sam we własnej osobie przyjąć 
protektorat nad jedną odnogą Zakonu św. Franci- 
szka, t.j. tą, do której należą O. O. Bernardyni i 0.0. 
Reformaci. Jak wiadomo, każdy wielki zakon ma 
swego przez Papieża nadanego sobie protektora, który 
w różnych potrzebach i okolicznościach przed Pa- 
picżem i św. Kongregacyjami broni praw zakonu i 
jego przy wilejów. Ostatnim protektorem zakonu Fran- 
ciszkańskiego tej odnogi był zmarły kard. Simeoni. 
Gdy, wskutek Ś śmierci tego ostatniego, Gienerał zakonu 
prosił Ojea św. o nadanie zakonowi nowego prote 
ktora, odpowiedział mu Leon XIII., że on sam obej- 
mie protektorat zakonu Franciszkańskiego. Ten za- 
szczyt wysoki i niezwykły dla zakonu obwieścił wła- 
śnie Gienerał Franciszkański okólnikiem do wszystkich 
klasztorów sobie podległych wystosowanym i przepisał 
Te Deum, które we wszystkich kościołach zakon- 
nych na całym świecie ma być odśpićwane. 


Niemcy. Bardzo odpowiedni temat wybrał 
do swego tegorocznego listu pasterskiego Biskup 
strasburski, ks. Fritzen, pisząc w nin o znaneze- 


$———--———---—36 


— KM 

ao —3R 
niu katołiekiej prasy. „Ojcowie i matki! | 
„woła ks. Biskup w swym liście, czuwajcie nad czy- 
taniem waszych dzieci. Jeżeli zaniedbacie tego obo- 
wiązku, to winni bedziecie, jeżeli wasze dzieci, na- 
poiwszy się trucizną złych pism, poniosą szkodę na 
duszy i ciele. Precz ze złemi pismami! Czy mo- 
Żecie sami siebie jeszcze szanować, jeżeli a opta- 
cacie to, co rani wasze najszlachetniejsze i najświęt- 
sze uczucia ? Czy to nie jest brakiem charakteru 
bezprzykładnym? Jeżeli w niektórych krajach pi- 
sma katolickie nie tyle zdziałały, ile działają nie- 
przyjazne nam pisma, to winni temu są katolicy. 
Natychmiast nastąpi zmiana na lepsze, gdy każdy 
katolik będzie uważał za najświętszy obowiązek, aby 
swój rodzinie dostarczyć pisma katolickiego.“ 


Węgry. Zydzi na Węgrzech doszli już do 
takićj potęgi, że w obeenćej walce wyborezej wystę- 
pują jako osobne stronnictwo, dążące do rewolucji 
w prawie kononicznem itp. W Peszcie odbyła się 
w galowejsali kahału nowożydowskiego konferencyja, 
o której główny organ żydów węgierskich „Pester 
Lloyd“ donosi : 

„zebrali się notable żydów stoliey, do których 
przyłączyło się wielu współwierców z prowineyi, 
aby powziąć uchwały względem dalszego poprowa- 
dzenia emancypacyi żydów. Zebrała się śmietanka 
naszych współobywateli żydowskich; profesorowie 
(przeważna część profesorów i docentów wszeelinicy 
peszteńskiej są żydzi; p. r.), lekarze, literaci, depu- 
towani, uczeni, adwokaci, sędziowie, prokuratorzy 
państwowi, bankierzy, właściciele dóbr, architekci, 
inżynierowie, przemysłowcy, kupcy; słowem, cała 
l 2 
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ale lencyja tegoczesnego żydowstwa ze BE 
zawodów wysłała licznych delegatów na to zebra- 
nie, W r. 1567 orzeczono poprostu emancypacyją 
żydów ; teraz po 25 latach już czas zażądać od par- 
lamenta także ustawowego równouprawnienia żydów. 
Wybrano przeto komitet, "któr y MA wW stosownej chwili 
wnieść dotyczącą petycyją w sejmie.“ 

Równocześnie odbyło się zgromadzenie Żydów 
w Losonezu, na któróm uchwalono rezolucyją, że 
W nadchodzących walnych wyborach do Izby posłów, 
Żydzi głosować będą na takich tylko kandydatów, 
którzy oświadczą, że są za wolnością wyznań co do 
prawa małżeńskiego, organizacyi gmin, tudzież co 
do przechodzenia z jednego wyznania na drugie, 
całego wpływu swego użyją i za temi żądaniami 
głosować będą. Rezolucyja ta, żąda oraz zniesienia 
ustawy, zabraniającej chrześcijanom przechodzić na 
wiarę żydowską. 


Włochy. Z e artykułów (patrz „Æcho“ 
rocznik II. Nr. str. 766 i roczn. IV. Nr. 7, 
str. 420) wiedzą o 0 objawieniach Matki 
Bożej Bolesnej w Castelpetroso i o tém, że Kościół 
święty uznał ich autentyczność i że postanowiono 
na podziękowanie za cud ten nieco poniżćj miejsca 
objawienia wystawić kościół, poświęcony Matce Bo- 
żėj Bolesnej. 

Na czele tego zbożnego dzieła stanął ksiądz 
Palmieri, Biskup z Bojano, i p. Karol hr. Ae- 
quaderni, zamożny człowiek Bolonii (via S. Vitale, 
28, Bologna, Italia) wydawca dziennika Il Servo 
di Maria. Plan na kościół zrobili dwaj budowni- 
czowie z Bolonii, ojeiee i syn, Franciszek i Józef 
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1 Gualaudi. Kościół ma być gotycki, ale z kopułą, 
rozkład zaś jego jest taki, że się składa z 7 kaplic, 
otaczających główną nawę, znajdującą się pod ko- 
pułą. Liczba siedmiu kaplice jest ku uczezeniu sie- 
Ta boleści Najśw. Maryi Panny. Powstała myśl, 
aby każdą z tych kaplie zbudował swoim kosztem 
jeden z wiełkich narodów katolickich jak Hiszpanija, 
Francuzi, Anglicy, Niemey, Polacy, Portugalczycy 
e| i Irlandczycy. Myśl ta, aby jedne z kaplic zbudo- 
wać i poświęcić czci Najświętszej Maryi Pannie, 
Matce Bolesnej, Królowej korony Polskiej, wielu po- 
bożnym osobom u nas w Polsce bardzo się podo- 
bała i już składki na ten cel są składane. 

Budowa kościoła tak już postąpiła, że zrównano 
miejsce górzyste przez zrąbanie skały i skopanie 
ziemi i położono już fundamenta pod cały kościół. 
Poświęcenie i położenie piórwszego kamienia wę- 
gielnego odbyło się w dniu 28 września 1890 r.; 
a w rocznieę tej uroczystości, gdy całe już funda- 
menta pod kościół były ukończone, zbudowano we- 
wnątrz od głównego wejscia tymczasową kaplicę, 
w którój od tego dnia odprawiają się już Msze św. 
W dniu 9 października, 1891 r. przybyli tam do 
tego cudownego miejsca pierwsi pielgrzymi polscy 
w liczbie sześciu osób. 

Podając wiadomość o tych cudownych obja- 
wieniach Matki Boskiej Bolesnej w Castelpetroso, 
popartych rozlicznemi, jak wyżej wspomniano, ou- 
downómi uzdrowieniami i łaskami, oświadczamy, że 
pobożne osoby, cheąee się przyczynić do budowy pol- 
skiej kaplicy, mogą składać chociażby najmniejszą 
dobrowolną ofiarę w redakeyi „Zicha*, a my bg- 
dziemy takową kwitowali w naszóm piśmie. 
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Włochy. Plaga żydowska. (La Piage 
Kbrea). Pod tym tytułem ogłosił niedawno we Wło- 
szech dr. Jan de Stampa dziełko, które zaintereso- 
wauło szórsze koła czytelników. Autor. mieszkaniec 
miasta z liezną ludnością żydowską, długi czas da- 
remnie się starat ogłosić drukiem swą pracę; dru- 
karz bowiem, obawiając się obrazić synów Izraela, 
odmawiał mu przyjęcia rękopismu do druku, póki 
się w to nie wdała policyja i nie zmusiła upartego 
drukarza do zadosycuczynienia Życzeniu autora. Rzecz 
pewna, mówi recenzent pomienionego dziełka w dwu- 
tygodniku włoskim „Civilta Cattolica“, że dzisiaj 
wolność we Włoszech pozostawiona tylko semitom, 
którzy ją właśnie zaprowadzili i obsypują. pochwa- 
łami. Treść swego dziełka autor scharakteryzował 
słowami: przestroga uważna i pożyteczna ehrześci- 
janom i żydom.. Taką jest ona rzeczywiście, choć 
wątpimy, żeby żydzi z nićj skorzystać chcieli, jako 
znani z uprzedzeń swoich i uporu. 

Plugę żydowska, gnębiąca dziś niemal całą Eu- 
ropę, stanowi wedle autora „niebezpieczny napływ 
żydowszczyzny do naszego życia społecznego, którego 
budowie i istnieniu zagraża.* W przeszłości prawo 
niemal zawsze oznaczało granice, po za które plaga 
ta nie przekraczała bezkarnie. Przeciwnie zaś żydzi, 
uważając siebie zawsze za wybrane i ukochane dzieci 
Jehowy, wszystkich innych ludzi, nienależących do 
ich narodowości, mieli za bestyje, nie wyjmując i 
tych nawet, od których uprzejmej doznawali gościn- 
ności. To "było powodem, że narody, wpośród któ- 
rych zamieszkiwali, odpłacały im niekiedy wzaje- 
mnie za nieżyczliwość i nienawiść uciskiem i prze- 
śladowaniem. Obecnie zaś od stu lat, a mianowicie 
od rewolucji francuskiej, która głównie i wyłącznie 
prawie żydom przyniosła korzyści, synowie Izraela 
doszli do takiej potęgi i bogactw, o jakich może nie 
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? marzyli. Prawo dawniejsze, trzymające ich w kar-? 
bach posłuszeństwa i ścisłej karności, nazywali bar- 
barzyństwem fanatyzniu chrześcijańskiego ; dzisiaj 
zaś, mówi autor, „szalbierstwo prasy żydowskićj, 
nie przebićrająe w środkach, a w razie potrzeby u- 
ciekając się do kłamstwa i wszelkiego rodzaju bez- 
czelności, przyszło do takiej siły, że wielu nas po- 
wstrzymuje się od wypowiedzenia szczórze i otwarcie 
zdania o brutalności i intrygach żydowskich z oba- 
wy, aby nas za to nie okrzyczano za barbarzyńców, 
albo fanaty! ków. „Wielka liczba tego narodu, o któ- 
rym mówimy, zastawiwszy pułapki. po rożnych pań- 
stwach na mienie chrześcijan, zamieszkuje i nasze 
Włochy, popychając je do coraz większego liberali- 
zumu, sprzyjającego ich szkodliwej dla chrześcijań- 
skich narodów działalności. * 

Aby zaś nikt nie myślał, że plemienna niena- 
wiść, albo różniea przekonań religijnyah natchnęła 
autora do napisania książeczki, dr. de Stampa wy- 
raźnie oświadcza, że nie ludzie krwi semickiej bu- 
dzą w nim wstręt i odrazę, ale brudne ich czyny 
i niecne zasady, czerpane z talmudu. 

Teza dra de Stampa, którą dość jasno udowadnia, 
jest ta, że: „żydzi tworzą pewien odrębny naród, a 
nie jakąś religijną sektę“. To w rzeczy samėj uwy- 
datnia się we wszystkich krajach, które tylko plaga 
żydowska dotknęła. Żyd się nie połączy, ani nie 
wejdzie w skład ciała moralnego żadnego narodu, 
na którego łonie żyje i bogaci się. Jest on zawsze 
żydem, bez względu na to, że się nazwie żydem 
francuskim, niemieckim, włoskim, rosyjskim, polskim, 
jako urodzony we Franeyi, w Niemczech, we Wło- 
szech cte, ; pozostanie żydeni, tak pod względem wy- 
znania, jak i zwyczajów, charakteru, a szczególniej 
nienawiści do tego narodu, na którego łonie wyrósł 
i z którego krwi żywotność i siły swoje ciągnie. 
Żydzi stanowią naród rozpierzchły pomiędzy innemi 
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| narodami, nić mając ani ojczyzny, ani świątyni, ani | 
własnego rządu, nigdy się jednak nie spoili z ża- 
dnym z tych narodów, od których byli opiekę o- 
trzymali. 

Tworzą oni, jak to napisał rabin Abarbaneh, od- 
rębne, międzynarodowe plemię, które prędzej pozwoli 
zniszczyć cały ten kraj, na łonie którego żyje i bo- 

gaci się, aniżeli się zgodzi na to, aby jaką krzywdę 
wyrządzono któremukolwiek z ieh współwyznawców. 


Jednym z najzagorzalszych wielbicieli potęgi ży- 
dowskićj za naszych czasów był bezwątpienia Izaak 
Qremieux, który jako minister dzierżył przez jakiś 
czas w swych rękach losy Francyi i przewodniczył 
głośnemu „Powszechnemu związkowi izraelskiemu “ 
głównemu kierownikowi masoneryi europejskićj. On 
to w swćj uroczystej mowie do przedstawicieli po- 
mienionego związku nie wahał się wypowiedzieć ta- 
kich słów : „My żydzi nie jesteśmy francuzami, ani 
włochami, ani niemcami itd.; my jesteśmy przede 
wszystkiem narodowością żydowską i nią zostaniemy 
aż do czasu, w którym, po obaleniu królów i papie- 
Żów przyjdzie N Mesyjasz ze swem królestwem ; króle- 
stwem, które się rozszerzy po całym świecie i pod 
którego chorągiew zaciągną się wszystkie narody. 
Czas ten już niedaleki, a zatćm my żydzi między 
narołami użyjmy wszystkich środków, jakie tylko 
mamy w swym ręku, abyśmy potęgę swoję utrzymać 
mogli“. 

Żydzi zatem są obey względem wszystkich na- 
rodów i sami do tego się przyznają i nietylko obcy, 
ale i wrogo względem nich usposobieni, gdyż 
mają niemal za artykuł wiary to przekonanie, że 
Bóg stworzył ten świat dla żydów i im go oddal, 
aby na nim rośli i mnożyli się. 


Kto zatem nie jest żydem, a posiada cokolwiek, 
lo posiada nieprawnie; ma więc żyd prawo użyć 
4 wszelkich możliwych sposobów, aby tę własność wyr- | 
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wać z rąk nieprawego posiadacza. Taka jest nauka 
talmudu. 

Wszyscy żydzi włoscy są najżarliwszymi patry- 
jotami; w gruncie rzeczy jednak do czego zawsze 
zmierza ów żydowski patryjotyam? Do tego, do czego 
dąży lis, dbający o los kurnika. Co za o 
dla Włoch, woła autor, mieć parlament, podobny r: 
czej do synagogi niż do sejmn krajowego! Półwysep 
liczy około 30 milijonów mieszkańców, między któ 
rymi znajdu e się nie więcej jak 30 tysięcy żydów, 
a jednak taka ich liczba zasiada w parlamencie! 
Nietylko zresztą w parlamencie mają przewagę we 
Włoszech semiei; przewodniezą oni w trybunale, 
w szkole, w dziennikarstwie, któremu przeważnie 
kierunek nadają, w przemyśle, w bankach i całym 
niemal kole interesów materyjalnych. Pewien żyd 
włoski, korrespondent gazety berlińskiej „Jiidische 
Presse“, pod d. 8. sierp. 1887 r. tak pisze: „W na- 
szym parlamencie daje się słyszeć szemranie żydów. 
Redaktorem urzędowego dziennika, wychodzącego 
w Rzymie, „La Riforma“ jest żyd, Primo Levi; naj- 
wyższe urzędy państwa są już w rękach naszych 
braci. Nieboszczyk minister, Augustyn de Pretis, 
był wielkim przyjacielem żydów i często wstępował 
do synagogi, aby brać udział w naszćm nabożeń- 
siwie; taki sam jego następea Franciszek Owispi, 
największy nasz przyjaciel i szczery spraw naszych 
na każdem posiedzeniu parlamentu ohrońca. Orispi 
stara się też oddać tekę ministeryjalną jednemu z na- 
szych. My zatem ży dzi mamy wielki wpływ na rząd 
włoski; to nas właśnie najbardziej cieszy, gdyż spo- 
dziówamy się na tóm zrobić dobry interes i koszto- 
wać owoców naszych zabiegów i starań.* Na co au- 
tor pisze: „W taki to sposób owa zachwalona wol- 
ność i niepodległość włoska ze stolicą Rzymem po- 
szła na służbę przybyszów, a nasi ziomkowie, któ- 
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q zmiernie wielką ponieśli stratę w zakresie wiary, 
cywilizacyi, czci, sławy a nawet dobrobytu matery- 
jalnego*. „Przybysze owi, wzmógłszy się w potęgę, 
wytrwali nam, jak słusznie ktoś powiedział, z nas 
kawałek chleba, a z sere Jezusa Chrystusa. Kilka- 
dziesiąt tysięcy żydów, zarażających przewrotnemi 
zasadami masz naród, zabijających go moralnie i ma- 
teryjalnie, pospołu z wielkim hufcem wyrodnych ma- 
sonów, swych najemników, sprzyjających ich szal- 
bierstwu, można powiedzieć, że stanowi tę warstwę 
żywotną Włoch naszych, która nami rządzi, ustana- 
wia podatki, naucza nas, wysysa krew naszę, upa- 
dla nas i cały organizm okropnym jadem zepsucia 
zaraża". Rzućmy okiem naokoło siebie, woła autor, 
a przekonamy się, że kierownikiem opinii w dzien- 
nikarstwie jest żyd, lekarzem, adwokatem i pokat- 
nym doradzeą żyd. Nawet młodzież szkolna i uni- 
wersytecka, zmuszona do ciągłych stosunków z ko- 
legami narodowości żydowskiej, nie jest wolna od 
szkodliwych wpływów. jakim ulegają jćj przekonania 
religijne i moralne, które troskliwość rodzicielska 
w ich sercach zaszczepiła.* Po tych uwagach i prze- 
strogach, pyta się następnie dr. de Stampa, czy 
Włochom , którzy uważają się za oswobodzonych 
z pod rządów nustryjackich, nie grozi największóm 
niebezpieczeństwem to, że oddali kierunek państwa 
w szpony masonów, a organizm państwowy rzucili 
na pastwę żarłoczności żydowskiej ? 

Czy to nie jest niebezpieczeństwo, pyta się autor, 
być zmuszonym szukać sprawiedliwości w trybuna- 
łach, oe członkowie i prezydujący kierują się 
zasadą, że, gdy żyd, mający spór z chrześcijaninem, 
szuka “sprawiedliwości w sądzie, należy zawsze przy- 
znać słuszność żydowi ? Ozy to nie jest niebezpie- 
czeństwo posyłać dzieci do szkoły, którćj nauczy- 
ciele mają taki: przepisy : żyd obowiązany jest wpa- 
jać w chrześcijańskie dzieci takie zasady, które prę- 
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'dzėj czy później na ich zgubę wyjść muszą? Czyń 
nie jest niebezpiecznie mieć za kierownika w dzien- 
nikarstwie człowieka, który frymareząc prawdą i fał- 
szem, za zasadę sobie położył takie zadanie: żyd 
obowiązany jest prowadzić zawsze chrześcijanina 
drogą, która go do przepaści wiedzie? 

Czyż nie jest dałój i to niebezpieczne, jeżeli się 
powierza zarząd majątku człowiekowi, który jest ZWO- 
lennikiem następującej zasady: majątki i mienie 
chrześcijan powino się uważać za niemające właści- 
ciela, a zatem kto pierwszy je zajmie, ten zrobi do- 
bry na tém interes? Czy nie jest niebezpiecznie szu- 
kać pożyczki u ludzi, wyznających religijnie uświę- 
cong zasadę taką: „lichwa odnośnie do chrześcijan 
jest godziwa, a nawet uważa się za czyn dobry. 
Taką nań pozwala się nałożyć, jaka wystarcza do 
jego zrujnowania,* 

Największe jednak niebezpieczeństwo jest to, że 
się czyni zależnóm życie niezliczonej masy wieśnia- 
ków i rzemieślników od woli ludzi, którzy mają ta- 
ką zasadę: „tylko żydzi są ludźmi, chrześcijanie są 
to zwiórzętn, przeznaczone od Boga do służenia ży- 
dowi we dnie i w nocy." O ile zaś jest prawdą, że 
żyd obchodzi się ze swoim rzemieślnikiem, lub ro- 
botnikiem jak np. z koniem, mogą o tem zaświad- 
czyć ci nieszczęśliwi, którzy zmuszeni są być pod 
władzą i zarządem potomków Izraela. Są wprawdzie 
wyjątki, zaene i szlachetne, tego nikt nie zaprzeczy, 
one atoli nie znoszą jeszcze  ogólnój reguły, jaką żyd, 
znajdujący się w roli zwierzchnika, kier uje się wzglę- 
dem podległego sobie chrześcijanina. 

W końcu niebezpiecznie jest oddawać kobiety na 
usługi żydom, którzy jeżeli im innćj krzywdy nie 
wyrządzą, do jakiej upoważniają ich zabobonne ry- 
tuały, to ją zbezeześcią, usprawiedliwiające haniebny 
postępek następującą talmudyczną zasadą: „nie jest 
grzechem zgwałcić szóste przykazanie Boskie ze 
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i szkodą chrześcijańskich osób, których związki mał- 4 
żeńskie uważa się na równi z kojarzeniem się bydląt." 

Dlatego tóż niemal wszędzie trzymają Żydzi 
monopol haniebnego występku, handlu ciałem chrze- 
ścijan nie tylko w Rzymie, we Florencyi, w Medjo- 
lanie, Turynie, ale i po innych miastach europej- 
skich. Oni też podtrzymują handel niewolnikami na 
Wschodzie i w Afryce. Stąd też łatwo zrozumieć, 
dlaczego tyle żółci wylali po różnych dziennikach 
przeciw Kardynałowi Lawigierie i dlaczego rząd 
włoski, zostający pod wpływem i kierunkiem żydów, 
usiłował paraliżować chwalebną działalność tego 
Kardynała. 

Mowiąc o książce dr. de Stampa musimy tu 
wskazać i na tę okoliczność, że autor, przytaczając 
cytaty, wskazuje z jakiego miejsca talmudu je za- 
czerpnął; trudno więc obwiniać autora o fałszowanie 
autentycznego tekstu talmudycznego. 

Następnie autor wskazuje sposoby uwolnienia się 
od strasznej plagi żydowskiej. Nie chce on zalecać 
żadnych dzikich środków w celu obrony religii 
i mienia. „Narody europejskie, mówi autor, opanowa- 
ne przez żydów, nie są tak barbarzyńskie, aby mia- 
ły szukać oswobodzenia się od swych eiemięzców roz- 
bojem albo rabunkiem; wcale też nie radzimy ucie- 
kać się do prześladowania, które zawsze przynosi 
więcej hańby prześladowcy, aniżeli szkody prześla- 
dowanemu. Radykalny środek ratunku, mówi autor, 
byłby ten, aby wszystkie dobra żydowskie, tak ru- 
chome jako nieruchome spieniężyć, zebrany za nie 
kapitał pomiędzy nich rozdzielić, stósownie do po- 
siadanego majątku, wyprawić do Azyi lub Oceanii. 
Ale na podobny środek nie pozwala religija chrze- 
ściańska, mówi dalej autor; zaleca ona bowiem mi- 
łość względem wszystkich ludzi, nie wyjmując i ży- 
dów. Pozwala ona, a nawet i nakazuje, mióć złe w 
| nienawiści, ale człowieka każe miłować, jak siebie 
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samego. Względem żydów winniśmy się zachować 
nie zaczepnie lecz odpornie; podobne z naszej strony 
zachowanie się, tuszymy sobie, samym nawet żydom 
żadnej szkody nie przyniesie.* Z tej wychodząc za- 
sady, autor streszcza w kilku punktach sposoby i 
środki, któremi chrześcijańska energija powinna się 
bronić przed spustoszeniem i plagą żydowską, które 
jednak nie wydają się nam tak bardzo spokojnemi, 
za jakie podaje je autor. 

Zawiórają się one w następujących radach : 

1) Potrzeba pozbawić żydów równouprawnieniw 
Z chrześcijanami, przynajmniej do tego czasu, dopóki 
wyrzekłszy się swoich zasad, nie przyjmą "naszych 
chrześcijańskich i pod tym względem nie staną się 
podobnymi do nas. 

2) Potrzeba ograniczyć wpływ żydów na dzien- 
nikarstwo. 

3) Nie dopuszczać żydów do słuchania wyż- 
szych nauk uniwersyteckich. 

4) Rząd powinien usilnie czuwać nad handlem 
żydowskim i kontrolować wszystkie czynności żydów; 

5) Bezwarunkowo należy zabronić żydom brać 
na slużbę kogokolwiek z młodzieży chrześcijańskiej, 
albowiem doświadczenie przekonało, jak smutny by- 
wa los tych, którzy u żydów służą. 

Kończąc swe rady dr. de Stampa tę robi uwagę, 
że głos, który on podniósł w sprawie całego społe- 
czeństwa włoskiego, powinien znaleźć oddźwięk tak 
w sercach chrześcijan jak i samych żydów. 

(Przegląd kat.) 
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Nowe książki, polecenia godne, znaj- 
dujące się w księgarni katokckićj naszego 
wydawcy : 

1) Rozmyślania o życiu kaplańskiem czyli asce- 
tyka kapłańska przez X. Józefa Pelezara Dr. 
i Prof. Kanonika katedraln. tom I. z przedpłatą na Il-gi 
(enłość) złr. 3. 

2) Rozmyślania i modlitwy na każdy dzień Wiel- 
kiego, dawnego postu, obejmujące niektóre prawdy 
chrześcijańskie i mękę Jezusa Ohrystusa. Warszawa 
1892. Cena 90 ct. 

3) Nazareth i Loret, opowiadania historyczne, 
wierszem miarowym o domku Najświętszej 
Maryi Panny, zwanym pospolicie: Domkiem 
Loretańskim przez Celestyna Dubiee- 
kiego Kraków, 1891 str. 36. Cena 10 ct. 

4) Pieśń nowa na dzień Zmartwychwstania Pań- 
skiego przez Cel. Dubieckiego. Kraków. 1892, 
Cena 2 ct. 

5) Pieśń nowa o świętej Zycie, patronce sług 
przez Cel. Dubieekiego. Kraków, Cena 2 et. 

6) Król mądry i Starzec Święty, pieśń nowa 
przez Cel. Dubieekiego. Kraków, Cena 5 et. 
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NEKROLOGIJA. 


— W Zabełezu zmarła Katarzyna Dumana Siostra 
I-go Zakonu św. Franciszka. 


— W Miasteczku (Kieferstaedtel) na Szląsku pru- 
skim zmarł niespodziewanie, lecz zaopatrzony św. 
Sakramentami br. Antoni Czech. 


— W Granicach zasnęła w Panu Maryanna 
Salomea Motolina, gorliwa, pobożna i eno- 
tliwa tercyjarka, wypełniając ściśle regułę zakonną. 


— W Brzozowie zmarły: siostra Apolonija 
Małgorzata Szałayko isiostra Katarzy-| 
na Klara Szałayko. 


Przeczytałem i nie przeciwnego wierze św. lub 
dohrym ubyczajom nie znalazłem. 


Kraków, 12 czerwca 1892 r. 
X. Dr. J. Bukowski. 
Cenzor ksiąg treści religijnėj. 
L. 2476. 
POZWALAMY DRUKOWAĆ 
Kraków, dnia 14 czerwea 1898 r, 


TA. Kard. Dunajewshi. 
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S. Kazimićrz w. P. Kr. Polskiego 1484. 

Ś. Jan Józefod Krzyża w. I. Z. 1735. 

SS. 5 Ran Chryst. P. i . Koleta z Corbie dz. II 
2. 1447, 


S. Grzegorz W. p. w. 


. Swieto Przenajśw. Krwi i BŁ Roger z Marchii w. 


I. Z. 1236. 
nawentury. 


ściołach Zakonu Serafickiego. 
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wd. III. Z. 1505. 
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NAKŁADEM 


KSIEGARNI KATOLICKIEJ 
Dra Władysława Miłkowskiego w Krakowie 


wyszły dziełka: 


BREWIJARZYK TRZECIEGO ZAKONU 


ŚWIĘTEGO 0. FRANCISZKA, 
ułożony na podstawie najnowszych rozporządzeń 
Ojca świętego Leona XIII. 
Str. LXXXIV i 949 w 8-ce na welinie, ozdobiony 81 
rycinami. Cena egz. bez opr. 2 zł. @.3 opr. w pł. ang. 
brąz. z wyci. czarnemi, brz. pąsowe, z fut. B złr. 2e 75 ct.: 
w szagryn wybor. gładki, brz. pąsowe, z fut. Bzł. a. 75et. 


FE TOFERET"I' I 
czyli Kwiateczki św. Franciszka z Asyżu. 
Kronika średniowieczna (16-str. 448). Cena 1 zł.; w opra- 
wie w płótno angielskie z wyciskami 1 złr. 20 et. 


TRZECI ZAKON Św. FRANCISZKA 
Przez Ka. Segura, 
przełażył Wł. M. (32 str. 221). 
Wydanie trzecie, powiększone, zastosowane do najnowszych 
rozporządzeń Ojca św. Leona XIII. 
Cena egz. bez opr. 80 ct. płótno ang. brz. pąs. z wycisk 60 cent. 


TEGOŻ AUTORA: 
PASEK Św. FRANCISZKA. 
Wydanie piąte. Cena 4 ct. (8 fen.) 
Ojca św z Bożej łaski Papieża Leona XIII 
KONS TAGU GY JA 
o framciszkańskiej regule Trzeciego Zakonu świeckiego. 


Wydanie wtóre, przejrzane. 
Cena egzemplarza 5 centów (10 fenigów). 


PORCYJUNKULA 
czyli skarb łaski seraficznego nabożeństwa św. O. Fran- 
Giszka str. 64 w 16-ce Cena 15 centów (30 fen.) 


Nabożeństwo pięciu Niedziel 
na cześć blizn św. O. Franciszka. — Cena 10 ct. 


